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padł ofiarą zamachu kole· 

PLK. B. VON STUD,'lITZ 
nowomlanowany attachę 
wolskowy przy amabasa· 
nlemlecklcl w Warszawie. )owego. 

WŁOCHY FORTYFIKUJĄ SWE· WYBRZEZE 
samoloty Sycylja - wielkim obozem 

bombowe na wyspach greckich 
wo1ennym. - Włoskie 

Wojsko ondielskie płgnq no 
Rzym, 23 września.. Plota grecka skoncentrowana !est I domagającą się od rady lub z2romadze-

Cała Sycylia wygląda Jak twierdza. 1 kei o Salamis, czekając na d<1.Jszy bieg 1 nia Ligi powzięcia w sprawie konfliktu 
Mieszkańcy liczą się z wybuchem woj-; wypadków. Greckie okretv wojenne I włosko-abisyńskiego decyzji, opartej na 
ny z chwilą ukazania się oierwszego . patrolują pozatem na wodach wysp art. 10 paktu. 
angielskieg? okrętu woJennesm na wo- Jońskich. . Stowarzyszenie podkreśla następnie 
dach sycyliJskłch. 'Yszystkie miasta sy . B~rn, 23 wrześma; swe zaufanie do Ligi i. wzywa naród 
cylUskie czynią wrazeme obozu wojen· (~at). - ~~wa1cars~1e stowarzyszema I szwajcarski, by poparł Ligę w jej walce 
nego. przYJacioł L1gi Narodow uchwaliło na przeciwko przemocy na rzecz pokoju 

W porcie Augusta sKoncentrowanycłi zgromadzeniiu nadzwyczainem rezolucję, I światowe20. 
z~~~roło~po~o~v~ ~~,--------~----~~~~~~---------­chach kamienic w Palermo wldać kara-1 Krwawa 
blny maszynowe, a w szczerzó!ności w 
okolicy dworca. Na Monte Pelegrino 
stoją ciężkie działa, mające bronić portu 

W Sardynii rozdano ludności maski 

awantura rodzinna 
Bestjalski mąż, z pomocą brata, ciężko poranił 

swą żonę i jej matkę gazowe. 
Rzym. 23 \Yrześn!a. Łódź, 23 września. nie dz,iecka, rzuciła się na bestialskiego 

32 wielkich włoskich samolotów (gr) - Dom przy ul. Brzeskiej 5, był męża jei córki. Wówczas brat Polakow-

Gibraltar, 23 wrze§nia. 
Do Gibraltaru przybył w dniu dzisiej­

szym wieilki transportowiec „Lancashire' 
udający się na Maltę. Okręt ten wyjechał 
z Southampton i na pokładzie swoim ma 
1800 żołnierzy. W dniu dzisiejszym spo· 
dziewane jest przybycie dalszych stat­
ków an1!ielskich. 

Na pokładach ich znajdują się nietyl­
ko oddziały piechoty, aile również arty­
leria i tan.ki. Wszystkie statki z ł.adun­
kiem broni i amunicji, udadzą się następ 
ni,e w towarzystwie pancernika „Ajaxa" 
w dalszą drogę na Maltę. 

Jak twierdzą w londyńskicłi kołach, 
te masowe transJ>Qrty broni i amuni:::ji na 
Maltę stoją w związku z zapowiedziane­
mi sankcjami, jakie Anf1lja zastosuje wo 
hec Włoch w razie wybuchu wojny. 
- *ff Hip 4 f K3iJ$*M 

bombowych skoncentrowanvch zostało, wczon1i wieczorem terenem krwawej skiego, „przystąpcił do dzieła". Złapał ze 
obecnie - wedle donlesleń z Aten -- 1 aw~ntury~ w której odniosły ciężkie rany stołu nóż kuchenny i naoślep począł ciąć 
na wyspach Dodekanezu. w Turcu pa-' dwie kob1etv. staruszkę. Na rozpaczliwy krzyk mordo- Nowy gabinet hiszpańsk·1 
nuJe z tego powodu wielkie zdenerwo-

1
: C?Jmł? godziny 5-ej popoł. Przybyli w wanych kobiet nadbiegli sąsiedzi. Zaalar tworzy Santiago Alba 

wanie. odwiedzmv. do małż. Polakowskich, brat mowaino pogotowie i policję. 
Rzą·d turecld widział sie zmuszr.ny: Polak?yvs~i:go, Władysław, za.m. przy ul Po kilkuna.stu minutach przybył ~e- Madryt, 23 września. 

·do silnego wzmocnienia wvbrzeży Ma- ; Br.z~zmsk1~1 I 18, or8:z matka P~lako~- karz po,i!otowia, który począł ratować (Pat) - Prezydent Zamora polecił 
łel Azji za pośrednictwem· koncentracji 

1 

skie'J Bromsła~a. ~osLakowa. (Ł~1ewmc- ran~e kobiety. Znajdowały się one w tworzenie nowego rządu Santiago Alba. 
swych wojsk na tym odcinKu. tudzież, ka 37), ~o kr~t~1~1 ro.~owie,, Jozef P~- ! ">tame godny~ pożałowania.: z g~ębokich Nowy rząd ma być wyrazem koncentra· 
przez urządzenie lotni

3
k wot~kowy:h.; lakowski, "'!łascictel m.ies~~ania, chwycił i ran sączyła .się krew .. Obi~ lez.ały be~ cji sił o tendencjach narod'owych. Pierw· 

Bawiąca z wizytą w Stambalt- flota 
1
1 toporeJc, lezący !la ku.chru i ~~ął ~ada-, przyl;~mności. . P<;> ud~ielemu P.ierws.zeJ szem zadaniem jego będzie kcntynuowa­

grecka otrzymała rozkaz natvchmlasto 1 w;ać ntm. ~traszhw~ ciosy swe1 zonie. --1 pomocy, przywieziono ie do szpi1:ala im. nie dzieła odbttdQwy finansowej. 
we~o powrotu do Green \ Nieszczęshwa kobieta padła na podłogę, J Prez. Mościckie!!<>. Polako·wskich przy- . Zamora uważa, iż w obecnej sytuacji 

"" · \zalewając się krwią. Kiedy matka P•Jla- trzymała policla. Strun rannych jest bar· m~ędzynarodowej i wewnętrznej, nie na-
! k,owsikrei widziała co się święci, w obro- · dzo niebezpieczny. łezy z~rządzać w najbliższej przyszłości 

Fatalny upadek z buśtawkl l • · . , • wrborow. • 

14-letni ;:~~r~e:z~!::: uszko- ,Pierwsze „sw1eto winobrania" w Polsce' Pod koła~!ź.~3o!~eśnii. 
Łódź, 23 września. odbyło się wczoraj w Zalesz~zykacb.-2500 osób (gr) _ Jak wiadomo. orzed domem 

(gr) Przy zbiebu ul. P. O. W. i Skła-1 W korowodzie doiynkowym przy ul. Franciszkańskiei 100 przeie-
·dowej, spadł z huśtawki 14-letni Stani- l Zaleszczyki, 23 września. Uroczystość odbyła się na placu ·ćwi- ~bana została przez .wóz 73-letnia Mar· 
sław Kołodziei, zam. przy ul. Kilińskiego I (Pai) - Wczoraj, w ramach święta czeń wojskowych i miała przebieg impo· Janna .Bieni!łk vel C10łek, zam. orzy ul. 
nr. 43. Chło;poiec odniósł złamanie kości' winobrania, odbył się obch6d dożynek z nujący. Przed lożą reprezentacyjną, któ- Franc1szkanskiej 95, którą wvdnbyto 
czaszki. Pogotowie miejskie przewiozło/ udziałem ok. 2.500 osób, reprezentują- rą zajmował wojewoda tarnopQlski, Gin- I spod rol wagi w stanie g-roźnvrn. W dniu 
Kołodzieja w , stanie bardzo poważnym 

1 
cych 4 powiaty, w których zna.]dują się towt-Dziiewałt01Wski, defilowały barwne wczorajszym Ciołkowa zmarła w szpi-

do szpitala Anny-Marj..i. winnice. grupy włościan według powiatów. Każ- talu nie odzyskawszy przvtomności. „ „ da grupa składała na ręce wo1ewody da- Drugi wypadek przejechania miała 

P i.-.R.r1-q I noze11ra rv ze swvch plonów. miejsce wczoraj wieczorem orzed vu-
~'9.,, · l• Poraz pierwszy urządzone w Polsce 1 sterunkiem P. P. w Rado~wszczu gdzie 

Krwawy bilans wczorajszego dnia świę,to w.i.n~~rania p~zyniosło ~ełl!~ s•.ik-lt pod koła auta dostał sie 2i~tetni Zyg­
ces 1ego in1c1atorom 1 dało moznosc prze munt Kozłowski, zam. przy ul. Toka­

Lódź. 23 wrześn~a. wowi Matusiakowi (Przędzailniana 15) i !!lądu ·dorobku naszej najmłodszej gałęzi I rzewskiego 35. 
Właidysławowi Szym.anfakowi (Nowa 42) sł 1 • p h d ł (gr) Wczonisza niedziela miinęła na XllJ czasie ro:ziprawy nożowej ... omięd.zy pkrzem. Y u ro ruczel!o •. oc o ow_i dożyn Przejechany odniósł złamanle Jcwe-

peryferjach naszeao miasta, a i częścio- Stanisławem Kubisem (Młvniarska 49) a owemu przy~lądał~ się 7000 osob przy· go biodra. 'vV stanie 'trDźnvm orzc\\'ie-
wo w samem śródmieśc~u, pod znakiem Wiktorem Mairciniaikiiem (Młynarska 21) byłych z całe~ Połskll. ziono go do szpitala im. Prez. Mości-
a;koholu i ~rwawych rozpraw nOIŻOIWych doszło do ciężkie40 poranienia Marclnia z t I • k• I I k • 

~większej a;wantury doszło przy~: k!l, którego w ~tanie l!roźnym przewie- a oną SD\VIBC I s a e łHQnnnHy 
Nowe1 42-44, 2dz1e powstała masowa bo1 ztono do szpitala w Rad<>l!<>szezu. - · .;J · ~ [j ~ ~ 
ka~ w której bra.ło udział kilkanaście Nożow.cem.za1ęła się poilicia: _ W czasie Wlelklch manewrów Iloty 
osob. W rezultacie, za.wezwano pogoito- Na ChOl)nach, przy ul. Mlchała 1, na-1 . 
wie Czerwonego Krzyża, którego lekarz padnięty został przez nieujętego dotąd . _ . Ryga, 23 września. W czasie manewrów, jeden ze stat~ 
udziel~ł dora~ej pomocy 1rzem 000bom: sprawcę 33-letni Roman Gorczyński, od- Z. Helsiip,gfo~u d?1Il°'l!zą, te w ub. ty- ków wojennych sowieckich, wskutek 
Heleme Leśmak (Nowa 42-44,) Władysła nosząc głęboką ranę biodra, zadaną no- go~mu 0,dby >: się, '!1elk1e manewry floty wzburzonego morza uległ zatonięciu. ~ 

żem. _Rannego odwiozł:> po~otowi·e Czer- wo~e, 9?Wleckie1. W manewrach tych Wskaizywały~y 1?-a to różne przedmiorf.y, 
~on~J!o Kirzy.ta do szpttala 1m. Prez. Mo- wztę!o ud.ział . szere~ kontrtorpedo;vcow, będące częsc1ami okrętu wojennego, któ 
§cliddel!O~ . . łod,me P.oclwodln.e i inne jednostki floty re fale wyrzuciły na brze)! m•>rza. 

·~::;ę~p~~j~l~r'udnN ~~~[~~1 ;fi9[iw~o naurn rHi1mu w u~ołar~ ni~mielli[~ 
·11t~ryjne W"~~nie „(xnrnJJU 11 

szp~~szd~ przy zbie~ ul. Po(łle:fue1 i wystąpił episkopat katolicki z protestem do rządu Rzeszy 
J li Gdańskiej napadnięty został li!D&cy Za- _Berlin, 23 września. nak nie mogącym się wvkazać swą 

b~~ki (Zamenhofa .13). Napadnięty_~- ~plsl(opat • katolicki w Nlemczecli „czystą rasą aryjską" uczeszczania do zawierające pełną tabel~ wy. 
granych 14-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Paii­
stwowej 

:ii.-·····--- "'":,;--·" 

n1osł rany twarzy 1 głowy. Pomocy udzie złozył rządowi niemieckiemu protest szkól żydowskich 
lił mu lekarz noi!oto,wi,a mi.eiskiego i w przeciwko wprowadzeniu w szkołach Episkopat kat~licki uważa wydanie 
d?m? przy ~~- B~lesłav:a Prusa 28, pora· nauki o _ra~le. Równocześnie eoisknpat takie.go zarządzenia za P02'.Wałcenie kon 
n$1e;~stąli dwa1 l;>ra.c1_a: -~udw.;...G~~ ,.występuie ostro pr,zeciwko zarządzenju k.ordatu, zawartego między Niemcai?ti a 
( l - 20)~-Ad,o.łf-~· ~k~zuJ!tcemu :oozniom· katolickim, je_d,-. R_zy:mem. , · · 
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„Czarny czwartek" w wiezieniu „Sing·-Sing" 
Siedem wyroków śmi rei j dn j nocy,-,, miało i odważnie, jesteś 
przecież mężczyznąl''-Z fotelu fryzjerskiego na f tel elektryczny ••• 
Dziesięć tysięcy dolarów za fotografję egzekucji 

~mh) Słynne amerykańskie więzie· ko do egzekucji. Na5tępnie w specjalnej zdjęcia, za które zapłacon~ mu dziesięć znajdującemu się w sąsiednim pokoju, 
nie w Sing-Sing nazywane jest przez separatce oczekuie samotnie na ostatni tysięcy dolarów. Wokoło panuje absolutna cisza. Do· 
przestępców „wielkiem biurem podró- akt egzekucji. Jeden z katów zwykle w tk oto el zorcy sadzają skazane)!o na krześle, 
~y':, ekspedjujące~ ludzi . ~~ tamten zaibijał czas, kładąic namiętni.e pasjans~, szys o g w . „ przywiązują mu ręce i noi,!i, na głowę 
swiat. Na wyko111.ame egzekuc11 przezna inny miał zwyczaj wyl!rvwarua na flecie Północ. Kat talefonicznie zawiada- nakładają miedzianą maskę, dochodzą-
czony jest tam je?ep. . dzień w tygodniu, sentymentalnych piosenek. mia głównego dozorcę, że już czas przy Cl& do ust. Jeden biestun dotyka czoła, 
nazwany przez w1ęzmów " Około północy przybywa do więzie- stąpić do egzekucji. Wówczas dozorca drugi - obnażonejlo kolana. Lekarz da-

„CZARNY~ CZWA~TK~EM • nta dwunastu świadków, którzy mają a- w asyście dwuch• pomocników udaje się je znak. Rozlejla się straszliwy h.uk. 
Czas~m bywa .iednel!o dma k~lka .eg~e· systować przy egzekucji: Są oni podda- do skazańca, który poprzedzony prze·z Ciało skazańca, pomimo krępujących 
kucy1. PewneJ n~y wykonano az sie- wani rewdzji, czy nie ukrywają czasem księdza wchodzi na salę śmierci obszer- więzów, podrzucone w powietrze, opada 
dem wv~k~w śmierci. aiparatu fo.tograficznesto. Okazało się bo nego pokoju, pozbawioneitO zupełnie bezwładne na fotel. W p<>wietrzu unosi 

Sredmowteczny ka,~, u~>ra.ny w czer· wiem, że pewien dziennikarz ukrył ma· okien i oświetloneitO Jedynie sllnem się lekki kłębek dvmu i czuć trochę 
wo!l~ t~gę, przeohrazd s·~ę ~ Ameryce leńki aparat foto,lraficzny, który przy- elektrycznem światłem. Pośrodku, na woń spalenizny. Serce jeszcze bije, ude­
w mzymera-elektryka, ktory 1ednem na• mocował do n011i, pomiędzy obuwiem gumowym dywanie, stoi fotel. W ścianie rzając 130 razy na minutę, ale niehawem 
ciśnięciem palca wywołuje widmo śmieir i spodniami, następnie w chwili egzeku· pokoju zrobiione jest małe okienko, zamiera. Dozorcy wynoszą na noszach 
ci. Ta króciutka „operacyjka" przynosi cji podniósł lekko spodnie i dokonał przez które lekarz daje znak katow~ ciało zbrodniarza. 
mu jednorazowo 150 dolarów-ma więc •ioc;xxx:.._~ 

~!t~~~~:i~:.~1f~;r:~~j~f: Smierć gangsterów w twierdzy lodowej 
nych katów umarł przedwcześnie wsku· „ AJ kl t Ó kłó 
tek ciężkiej neurastenii, drugi, me mo- Sensacyjny pościg wśród Iodow as za parą przes ępc w, -
;1~c dc;~r;'i!fsjf.\~~:T ~t:°~;;'~~~~d!~ rzy, na dalekiej północy,chcłeli ukryć się przed okiem sprawiedliwości 
merytury, wrócił do domu i tam się po- (sb) Był zimny dzień jesienny, , gdy przybywają rzekomo w celu zbadania d'ząc przed sobą p<>licjantów nie zrobili 
wiesił. statek z San Francisco przybił do wy· możliwości eksportowych pokład6w mie z n1ej użytku. Wytłumaczyli się, że po· 

W cell śmierci 
brzeży Alaski i zarzucił kotwicę w po· cizi i innych kruszców szlachetnych. Po· siadaj- przy sobie większy zapas ~otów 
bliżu portu Wa.idez. Dwaj mężczyźni, o-, nieważ nie wzbudzali żadnego podejrze· ki, więc musieli być ostrożni. 
tuleni we futra po same uszy, wyszli na nia, więc policjanci przyjęli ich oświad- Pewnego dnia przybyła do Waldez 

O terminie e)!zekucji skłl.zaniec do- brzelf. , czenie za dobrą monetę. depesza od władz centralnych z zawia· 
wiaduje się na dzień przedtem. Na osta· Zjawienie się tych niezwykłych przy I W Klondyke poczynili przygotowa- domieniem, że dwaj znani gangsterzy a· 
tnią noc przenoszą go do innej celi, mia byszów o tej p-0rze wywołało zrozumia-

1 

nia do dalekich podróży. Zakupili k~lka merykańscy Landham. i Gaerrard zbiegli 
nowicie do t. zw. łe zainteresowanie władz. Okazało się je psów i zaopatrzeni obficie w po.żywie· na północ i ukrywają się tam podobno 

„CELI śMIERCI". d.nak, że dokumenty przybyłych były zu nie i amunicję wyruszyli w l!óry. Pewne pod nazwiskiem Carr i Klarkson. 
K1edy przechodzi szerokim korytarzem pełnie w. porządku .. Nazy.wali si.ę o~i l ~o ?~ia _natknęli s·~ę na ,Policję górską: .Pano~i~. o tvch dwuc~ na~wiskach 
i mija cele innych swych spółtowarzyszy Landham 1 Gaierrard 1 oświadczyli, ze Na JeJ widok dobyli broni, ale potem w1· byh ·pohc11 w Alasce meznam, nato-
żegnają go oni radami, żartami lub kpi· ccooocc ~ ~ miast przypomniano sobie nazwiska o-
naimi. wych dwuch poszukiwaczy miedzi. O po 

...... Do prędkiejfo zobaczenia, kole~ol na1·~~ij~~l'/, I. na1·rolrluln·1e1·~lJ m1·11·oner w lmefJ[e jawien~u się niebezpiecznych O'Pryszków - wołają niektórzy. - Zatrzymaj dla zawiadomiono policję !fórską, która ski) 
. · mnie dobre miejsce. munikowała się z władzami kanadyjskie 

- Nie siedź za dłu11<> na fotelu! Papier gazetowy zamiast firanek w biurze słynnego Krezusa. - mi. 
- Nie martw się, to wszystko prze- Za ocalenie swego tycia ofiarował ••• dolara. - Złote wiadra dla Rozpoczęła się JtOnitwa, kt6ra trwa-

miniel ła · pół roku. Okazało się, że gangsterzy 
- §miało i odważnie! Jesteś prze· kr6w i srebrne żłoby dla koni pos.tanowili na pewien czas zniknąć z 

cież mężczyzną! M~ljooerzy amerykańscy biją nieraz mal wkońcu 20.000 dolarów. oczu policji i w tym celu wviechali na 
W dniu, w którym ma być wykona- nietyliko rekordy bo~actwa i rozrzutno- Przeciwstawieniem do teito amery· Alaskę. Po paru latach, l!dy wszyscy o 

ny wyrok, zaczynają się właściwe przy- ści. Są wśród ni:ch niemniej rekordowi kańskiego Harpagona był milioner Da· nich zaipomnieli, rozpoczęli na nowo 
gotowainia. W celi skazańca zia.wiia się skąpcy. Takim nie.prześci.J!nionym skne- niel Brady, zwany w Ameryce „Dia- swą z'brodniczą działalność. , 
naijipierw fryzjer, który strzyże i goli rą był zmarły niedawno i popularny w mond Jim11

• Człowiek ten, który był po Sześć miesięcy trwała poJ!Oń po Io· 
więźnia. Straszne wrażenie sprawia na Nowym Jorku, bankier Russel Sage, czątkowo agentem materiałów używa· dowej pustyni. Bandyci bWi jednak nie· 
skazańcach fryzjerski fotel, przypomina- Człowiek ten, któreJ!o maiątek pr~ekr~· nych przy bud~wi.e kolei, z~ogaci.ł się uchwytni. Wreszcie pewnego dnia poli­

. jący inny, tamten, na którym przeprawia czał 120 milionów dolarów, codziennie podczas szczegolme pomyślne) kon1unk· cia górska natknęła · się na bandytów. 
się na drusEi świat„„ rano idąc piechotą cl.o swe~o banku, ~u- tu~y i bogact'Y'a swesto używał, i11;k, tylko Rozpoczęła się wymiana strzałów, któ-

Następnie przycho.dzi posłui!a.cz, któ pował sob.ie na pierwsze śniadani~ ple· mogł, uzysku1ąc; sł·awę nafbardz1e! roz· rą przerwało rozpętanie się wielkiej bu­
ry przynosi nowe ubranie, sporządzone czone jabłko u stojącej na roku sptze- rzutneJ!O człowieka w Stanach Z1edno- rzy śnieJ!owej. 
przez więzienne~o krawca, o i.ile skaza· dawczyni. Cena jabłka wynosiła 2 centy, czonyc~. . Kiilka ty~odni trwała burza. Polician­
niec nie prosił, by stracooo go we włas- a skąpy milioner tar~ował s1ę codz~en- Pome~~z przepadał on z.a g~spodar· ci zmuszeni byli zaprzestać pościgu. Gdy 
nem ubraniu. Tradycją. każe, by odda.jĄC nie do znudzenia, a.by kobiecina obniży· st~~m w1e1sk1em, ·naibył .~obie willę pod wreszcie burza minęła, nie można było 
ten kostium śmiertei}ny, posłul!acz powie ła mu tę cenę do jedneslo centa. m1e1ską, zbudowa.ną z niezwykłym prze znaleźć śladu po opryszkach. 
dmał: Drugie fo.iadanie składało się z sand· pychem. Konie stały przy srebrnych żło Wreszde przed kilku dniami zupeł-

- Masz, mój chłepcze, nowy garnł- wicza z szynką za 5 cent6w. Kiedy pew-: bach, a mleko dojono do pozłacanych nie przypadkowo natknęło się kilku my· 
.tur na niedzielę, nie powalaj 120, bo ma- „,_ ł 'ł wiader. Jim posiadał wsipaniałą k~ek- śliwych na zwłoki y·akie.<oś mężczyzny. 

• ałab • i b' ! n""'.o dnia chłop-iec na p06yJJKi zap ac1 za ,.. 
ma ii<>gruew Y stę na ce te ~5 • c1'ę d1'amentów, sJda.d„••cą się z 2500 Leżały one u we1'ścia do .<roty wykute1' 

K b. sandwłcza nie 5 a 7 centów, roz~mewa -,~ " 
iedy sikazan:iec jest już u ra111y, ny 0 tę rozrzutność milioner potrącił kamieni niesłychanej wielkości. Jego roz w lodzie. 

przychodzi ksiądz, pa·stor, ailbo rabin, · • • rzutno·ść nie o)!ranicz,ała się jednak tył· Wewnątrz <łroty znaleziono ciafo i.n-
1 d · d · 1 · biednemu chłotv!u tę r6imcę z Jego pen J;; 

za eżnie o wyznalflda, u z.te aiąc mu o- ""- ko do bezmyślne.J!o wydawania pienię· nego mężczyzny. Byli to obaj Jlang~terzv. 
statniiej relil!iinej pociechy. Duchowny sji. k- d • ł b' dzy. Ufundował on m. in. olbrz"""; in- Uk"'li się oni w twierdzy lodowei. J'ed-, 1' Osobliwy wi.do prze stawia o iu- , - ·, -
przez pewien czas pozosta1e w ce 1, u- ro, w kitóreom urzędował ten spółczesny stytut l~kar$1d,, a ponadto w swoim te- nak ~morzeni ~łooem i wyc,ieiicz:mi 
przviemniaiiąc ska'z,ańcowi ostatnie Harpagon. Na najlicb, nietynkowanych stame~c1e zapisał SO tysięcy dolarów zmarli sr>O~odu braku fakie1k~Jw1ek 
chwile ~oz~ową lub strą w lćarly. ścianach nie wisiał ani ieden obrazek, dla ulicznych sprzedawc6w Ila.zet w No- J>?mOCy. Taki los spotkał dwuch niebez-

• O piąte) po połu~u przybywa ro- na podłodze nie było ża.d.nych chodni· 'WYnt Jorku. p1ecznych ~anJ!sterów amerykańskich. 
dzma! kt~ra pozosta1e do sz~tef. Prz~- k6w ~ nawet w ~aibiinede naczelnego OOCCOOC· - "~·· ::t~;v.., -oo 
w~żnie, 1ednak sik~zań~v. nte ~hcą 'Yl· d rektora w oknach nie było firanek i ~ I 6 f 4 e. I 
dz~7ć stę ~e. swymt ;ia.1bhższyln:1 • J?Olm~- ~et, a dla ochrony przed promieniami ~iu e.:ir i eau NO ~jOfl)f»~O 
waz obaw1a.1ą, Sllę, ze, zaibraikme mi sił łoń ,by były pozirkleiane zwykłym ~ 
dila zachowam.1a ~oikayu. ~az~~ papierem. Na podr6t pociągiem pasaterowle musieli ongił posiadaf 

Ostatni obiad Słynną jeS't historia, kiedy Sa.ige za specjalne zezwolenia 
uratowanie swe!!<> żvcia ofiarował wy- (z) W bieżącym roku mija sto lat od zwolenle, opatrzone odpowiedniemi pod 

Po szóstej po połuomu przynoszą baw~.„~ jednego. dol~•· ~e.wnego .dn~a chwili, w której angielskie koleje żelaz- pisami i stemplem. Papier teri służył 
ostatni obiad, złożony z ulubionych po- 1.lfe.wił. s,ię w Slabine~1e mil1on~~a 1aJ?ś ne poraz pierwszy wprowadziły bilety podczas podróży jako bilet jazdy, a rów 
traw. Za.zwyczai nie mote on jeść i za· człowiek, . który ~aiządał od ?1ego mil- koleJowe. nocześnie wystarczaf dla stwierdzenia 
ledwie do,tyka iedzen.ia. Resztki obiadu ~ dolar~w, ~roząc w prz~wn'.!m ~a· Bilety te są znacznie młodsze od sa- tois~mości podróżującego. Pasażerom 
do.stają sii.ę przewamiiie innym więźniom. z1e rzuceniem bomby dv.namdoweJ. Kie- mych kolei. Początkowo bowiem pasa- nie wolno byto zajmować miejsca w wa 
Cza:senl skazaniiec wvmaicza sa,m, komu dy Russel ~ówił wvikona~ia żądania, żer~wie kolei angiels~ich nie znali wca- gonie bez takiego zezwolenia, nie mogli 
obiad ma być odtllie.siiony, a nawet zda· teroryllta. rzuci~ bombę, ktorą w porę le biletó~, a o~bywah swe podróże na również opuszczać pociągu r:a innych 
rzaią się wyp!llcł!ki że wybiera potrawy pochwycił, za.rum zdątyła wybuchnąć - podstawie spec1alnych zezwoleń, wyda- stacjach. 
ulubione przez kole~ę, któremu posyła jeden z urzędn~6w ~a.nk~~ch. ~a to wany~h prz.ed udaniem się w d:ogę. Po pewnym czasie sposób ten uzna­
obi!l!d. Po obiedz·ie skazaniec zap•la pa nłezwykłe p<>ŚW'lęcente m1l1oner ol1aro· D~1ało się to w ten sposób, z.e. każdy ny wstał za zbyt . uciążliwy, wskutek 
pieros-a. Wolno mu bowiem palić, wiele wał mu jedneJ!o dqlara! Urzędnik 'W1'.stą p~sazer. zwr.acal się do odnośne) mstary,- ~zego władze koleJowe postanowiły zu­
chce i zazwyczai ćmi paipierosa lub cy- pił wówcza.s na ~roJ!ę sądową, tw1er-j CJl koleJ~w.eJ, w.skazywa~ ~azwę s!aCJI, iY!kować wynalazek mistrza Edmunda 
t?aro bez przerwy, za każdym razem dząc, ż~ dla ?c~lema sw~~o sze~a n~ra- ?o ~~óre_J się uda1e .oraz m1_eJscowośc, do ~tory zapocząt~ował ,er~" biletu kole­
przez kraJtę dozorca podaje mu ogień. żał swo1e życie 1 ~e nale.zy mu s1ę wtęk- Jak1e1 m1at następ111e wrócić. Podanie ta Jowego .. ln?wacJa t~ miata olbrzymie po 

Elektrotechn~k" sprawdza tymcza- sze odszkodowainie. Sprawę tę, która kie podlegało rozpatrzeniu przez odnoś·, wodzenie i w formie nieco zmodernizo­
se~' sprawność krzesła elektrycznego, ciągnęła się _przez w.szystkie i~stancje ne ~ladze, P?Czem za opłaceniem należ! wanej zachowata się do tej pory, 
bada przewody i przyafotQIWUje wt~,„ pr,zez parę lat, urzęcłmk wvfi!rał l otrzy• nośc1 za prze3azd, petent otrzymywał z•l · 
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Zatarg u Gayara O · ' • b d h 
(k). prz~,:~ z~?;;~:~~~~h~·łlr- z1s-sensacy1ny proces . . ra nyc 

~~~ni~;.y~~a~~~~c;\vzr~f~~~~~ 9:.:vr~?ri Oskarżeni są oni o wywołanie krwawej awantury 
Się ~o z:vi~zku klasowego ze skargą, że na plenum Rady MiejskieJ· w dniu 28 maJ·a r. b. 
nalezą Się 1m duże sumy za c:kres kilku 
mic~ięcY'., że zmusza się ich do pracy w . Ł?dź,. 23 września. ku żydowskiego oraz Lew Holenderski zirnierza, Kowalskiego Bronisława, dr. 
nadgodzinach i nie wydaje ksiażeczek (k). - Dziś, w pomedzialek. na wo- z Poalei-Sionu. Rostkowskiego i Józefa Kwiatkowskie„ 
obrachunkowy.eh. . · kandzie sądu grodzkiego znalazła się Oskarżeni odpowiadaia z art. LW, go wystąpi adw. SzwaJdler. fako obroń-

Poza tern robotnicy skarżyli się, ze znów: sensacyjna sprawa b. radnych m. który za wywołanie awantur w loka- ca Sztajnsznaidera - adw. Szaier. Po· 
tych spośród nich, którzy śmią prote- Łodzi, os~arzonych o wywołanie. krwa: lach urzędów państwowvch tub samo- zostali oskarżeni bedą sie bronić sami. 
stować, wydała się z miejsca z pracy. wych. zajsć n:i plenum Radv MtejskieJ rządowych przewiduje kare aresztu do Zaznaczyć warto, że na rozprawie 

W związku z tym zatargiem zwoła- w dum 28 maJa, kiedy po raz olerws:zy sześciu miesięcy lub grzvwnv. w dniu Z sierpnia adw. Szwaldler zapo„ 
na została na onegdaj konferencja w in- w murach. rady p~lała sie k~ew. Pierwsza rozprawa przeciw b. rad- wiedział zgłoszenie wniosku o umorze• 
spekcji pracy, jednak właściciel firmy Na ławie o~karz~nych zas1a~to 16 b. nym miała się odbyć w dniu 2 sierpnia nie sprawy z braku cech przestępstwa. 
G~yer nie przybył. Na wniosek p. Goliń r~dny~h, a mia,no"'.1c1e: Czermk Anto- r. b., została jednak odroczona wsku- Rozprawa dzisiejsza wvwołała zro­
sk1ego, przedstawiciela związku klaso- m,_ Kozt~c~owsk1 Wmce~tv. ad:V. Kowal tek nieprzybycia do sadu kilku oskar- zumiatą sensację wśród naiszerszych 
wego sprawę oddano do referatu kar- ski Kazim1.erz, Kowalski , Brom.staw:, Go żonych i świadków, którzv nie otrzy~ rzesz społeczeństwa lódzkiel!O. 
nego a na następną konferencję w uad- nera Stamstaw, Belke Antom. M1toch mali wezwań. :'** 
chodzący czwartek właściciela firmy Pranci~zek, Rakow~ki Mich~l. Sie.dla- Rozprawie dzisieiszei orzewodni- Przebieg sensacyjnego orocesu przy 
sprowadzi sJę przy pomocy poIJcjl nowski R.ooman Kwiatkowski Józef 1 dr. czyć będzie sędzia Woyno a orzy stole niesie dzisiesze loteryne wvdanie .,Ex· 

. • Rostkowski Czeslaw - ze Stronnictwa sędźiowskim ~ co bardzo rzadko ma pressu", które będzie zawierać pelną 
Ili kł d k I h Narodowego, następnie Urbach Konrad miejsce w sądzie ~odzkim -- zasią- tabelę wygranych 14-go dnia ciągnie„ wY t8 J \li SZ 0 IC i Goliński Stanisław z PPS. adw. Józef dzie także prokurator Orlikowski. Jako nia Loterii Pajństwowei.. 

Weizman i Sztajnsznajder Abram z blo- obrońca oskarżonych Kowalskiego Ka-o chodzeniu na ulicach 

d~i~fe1jszeg~a~ 1~żo:~~~~~:i:~.~:i~~~ Zagraniczne Zegarki, wartości kilku złotych 
kie starostwo grodzkie urzadza przy N d • ł d ł · d • · t • • • d k • • 
pomocy organów policyJnvch ooglądo-1 OWY ro Z8J an e y W sprze azy U lCZDeJ I omo rązne) 
we lekci~ cho~zenia na uiJcach miasta. Łódź, 23 września. I nicznego pochodzenia, niemiecki tyto11 Obecnie zanotowano nowy artykuł w 

Punkc10nanusze policyjni od dnia (ik) ~ Przemycana sacharyna. kamie lub bezcłowy jedwab - oto artykuły, nięlegalnvm handlu. Stwierdzono miano 
dzisiejszego będą udzielać wskazówek nie do zapalniczek i za:palniczki zagra- które w Łodzi dość często się pojawiają. wicie, że pojawiły się w Lodzi, w sprze 
łódzkiej publiczności, fak I 2dzle należy ............. ••••••o••HOf>„•••••••••••••".,."•••••• „.„~ daży ttlicznei bądź domokrążnej, przemy 
przechodzić przez jezdnie l Jak się za- L „ d „ d t 

1 
• t cane zel!arki „firmowe", z „~warancja· cbo~ywać na chodnikach. O z g a ~ 1• We · m I ~ S o· mi", wystawianemi przez firmy niemiec· 

.Ponfewa:t ofiarą wypadków ulicz. ._ d U kie, z podaniem ceny takie~o „gwaran· 
nych często padają także i małoletni 65 ,.. milJonów rozmów telefonicznych przeprowadziliśmy towanego" zegarka. Lena, obliczana w 
kuratorjum :szkolne wydało zarządze: ł k markach niemieckich, sięga w przelicze· 
nie do wszystkich szkÓł w t.odzi aby lód. w ze~ z Y m ro u niu 20 do 25 złotvch. 
wychowawcy klasowi zarówno w' szko (k) z .. z, _23_ wrześma. co więcej, gdyż 13.969. Nadwyżka ta o- Ze~arki te nie są więc takie tanie, 
łach powszechnych Jak i .średnich l>O· d k ł ar~ąd . tód~k1e~ ks1ec1. telteftonót w bejmuje aparaty dodatkowe. nawet jak na towar„. zagraniczny. 
uczali młodzJet 0 koniec .c 1 t o ona mezm1erme cie aweJ s a ys y- Tyle, jeśli chodzi o miejscowe rozmo- N . . . • . t . d k . 
wanJa sJ do r ZUO:!tC s oso- ki, dotyczącej ilości przeprowadzonych wy telefoniczne. Ale ?odzianie przepro- aJ:waznie?sze ie~ • ie na • ze są ?ne 
~~~~':~~hu ułlcznego przez łodzian rozmów telefonicznych. wadzają także rozmowy mlędzymiasto- zupełnie b~zw~rtosc.iowe. ~echam~,m 
~ Jak się okazuje Łódź jest bardzo ga- we i międzynarodowe. I tu obserwujemy tych zeg!lrkow 1est mes~ychame. prym~cy 

N t t •k • . datliwa. W ciągu roku ubieglego prze- charakterystyczne zjawisko. wny .. ohhc~o~y ~a funk~1onowam~ w c1ą-
Nn o a n1 m1ejsk1. prowadz.iliśmy przeązło 65 milionów roz w ciągU. ubiegtęgo- roku z ,lodzi l_>.fZe !!U ~ilkud~ies~ęcm !!0?~tn. Ze2a.rk1 w tym 
o 1- -o- mów terefonłcznyc.b miejscowych. Licz- prowadzono 35.821 rozmów ' międzynaro· typie ,sptzed"wane 1·aKo braki, zm~~to-

Wczoral rozpoczął się na terenie Lodzi pro ba ta w porównaniu· z latami ubiegtemi ·dowych, natomiast d() <>dzl ~ 38.123. v.:ane w P?lsce, sprze.dawa~e ~ą ohc1al-
d T wykazuje wzrost o 20 proc. Dowodzi to, że zagranica częściej dzwo me w cenie czterech lub pięcm .złotych 

~:fea~;~~z;s:r:~l~~e:::iai:;~c!!~;~ ;~w::b!~ Długość sieci telefonicznej w naszem ni do nas niż my do niej. Rozmów mię- za sztukę. 
żeństwle w katedrze Sw. Stanisława Kostki od- mieście wynosi ponad 38 tysięcy kiło· 1 dzymiastowych przeprowadzono z Ło- *lllll'!~·lill'lll4''1,:li 111' llASfRFl!!m"Blllllillr!Pm-•m:_.11p•!*fiJ11 .. 111. 11i!!ill!l&!ll __ 11 __ •_•&•~ 
działy strażackie udały sJę do firmy Poznański, metrów, a abonentów miasto nasze liczy dzi i do Łodzi około 600.000. 
gdzie nastąpJro rozdanie odznaczed a 0 godz. 6 12.0~0. Aparatów telefonicznych jest nie- Jeszcze jedna poradni& 
:::.·::~:„"~:'.:i~~;::..~ zalmp•owlrowa- Musimy nakarmić gł od DB dziect ! prz~~~~!~~!~~.D 

. .. dś na wokandzle1~~du okręgowego zna· Akcja dożywiania podjęta zostanie na szeroką skalę (k) - ·Prace związane z remontem 
lazła się sensacylna sprawa b. płatnika 31 puł- • . nowego lokalu, do którego przeprowadzi 
ku piechoty w Lodzi _ Porucznika Mlkołafa Kl-f . L?dź• ?3 .września. cznei przy zarządzie miejskim it;). któ- się łódzki oddział Czerwonego Krzyża, 
planlego, oskarżonego 0 Wystawienie fałsi.zy- (k). - DożyV:'iame dzieci V.: s.zko~ach rych pan prezydent Głazek zaprosił na mają się już ku końcowi. z dniem 1 paź· 
wych kwitów płatniczych na 300,000 złotych. powsz.echnych J~st sprawą m~c1e~p1ą~ą konferencję, mającą się Odbyć w dniu dziernika Czerwony Krzyż będzie się 
Razem z nim na ławie zaslądzlę nlelakł Józef zv.:lo~1. Nauczycielstwo skarzy się, ze 25 b. m. o godz. 12-ej w poł. mieścił w oowym lokalu przy ul. Piotr· 
Furmański. dz1ec1 przychodzą do szkoły głodne, co Oczywista, że pewne sumy da mia- kowskiej lt3-205, ,adzie poza stacją po-

_. odbija sic; fatalnie na postępach w nau- sto. Ofiary ztoży także Rada Szkolna. gotowia utuchomiona zostanie specjalna 
Z 4-go piętra domu· ·p~zy ul. Odaitsklel 10 ce. Taki·ch głodnych dzieci, które bez Ale to zamało. Trzeba będzie pobudzić świetlica dla drużvn ratowników, niosą· 

wyskoczyła wczoraJ w południe laka& młoda ł lyżki ciepłej strawy przychodza, z do- ofiarność społeczeństwa, które musi po- cych pomoc w fabrykach ofiarom niesv 
Przyzwoicie ubrana kobieta. Lekarz pogotowia mu jest w Łodzi cały legjon. Obecnie móc naszym głodnym dzieciom. 1 w tym częśliwych wypadków przy pracy. 
stwierdził Pęknięcie czaszki I złamanie kręgo- .przeprowadza się specjalną C1nkieTę, ce- celu komitet zajmujący się :i.kej~ doży- · W tym lokalu mieścić się będzie ta.k 
słupa. W szpitalu samobóJczynl zmarła. Po- Iem ustalenia dokładnej lic.zby, ale na wiania dzieci zwróc\' się z apelem do że nowa stacja przeciwwenervczna, któ• 
nleważ nie znaleziono przy nleJ dokumentów podstawie prowizorycznych danych rozmaitych instytucyj dobroczynnych, rej otwarcie nastąpi również w dniu ~ 
nie można ustalić feJ tożsamości. liczbę tę można określić na przeszło banków, sklepów itp. z prośbą •> złoże-

1 

października. Jak wiadomo dotychczat 
I'.~ 25.000! nie ofiar. w Łodzi są trzy stacje zapobiegawcza 

Łódź obchcdziła wczoraJ doroczne „Święto Skąd wetmie się pieniędzy dla głod. Na środowej konferencji u p, prezy- gdzie bezpłatnie mężczyźni korzystają r 
spółdzielczości". W związku z tem odbyły się neJ dziatwy łódzkiego proletnr)atu? denta Głazka dokona się oblh:zeń, ile I zabie~ów. J~dna stacja mieści się p!'Zl 
akademie, na których wygłoszono liczne prze- Nad tern właśnie pytaniem będą się za- dzieci trzeba będzie dokarmiać w roku ul. ł..agiewn1cldej 34-36, dru~a przy ul. 
mówienia. M. In. przemawiał b. komisarz rzą- stanawiać członkowie Rady Miejskiej, bieżącym i ile dokarmianie to bt:dzie j Żeromskiego 4, trzecia przy ul. Suwal-
dowy m. Lodzi - P· Int. WoJewódzkl. przedstawiciele wydziału opieki spole- kosztowało. skiej l . 

(~I:::::::::~:t:::= Dorożkarz napadł na pasltera 
W „TABARINIE" 

w dniu 1 października odbędzie si~ w „Ta- i zrabował mu 113 złotych. - Został skazany na 6 miesięcy 
bann'e" inauguracja sezonu zimowego, w zwląz WiAzienia 
ku z czem dyrekcja tego lokalu p1zygctowała ~ 
dla publictnośc! moc niespodzianek i atrakcyj. Łódź, 23 września. Zieliński wszczął alarm. Kilku prze-
. Zo~tał iuż. za~nga~owany zespól artystycz~y (gr) Do policji zgłosił się Jan Zieliń- chodniów odprowadziło go do pajb!iż-
1 . orkiestra iakich Jeszcze w . naszem mieśc ie ski, zamieszkały przy ulicy Miedzianej szego komisariatu P.P. Tam właśnie Zie 
me było . Pozatem od 1 naźdz1ernika wprowa- 7 · · d · • d · · k' dzone zostaną inowacie, maiące na celu zapew- nr. i opowie .zia1 o napa ~Je,. Ja 1ego liński opowied~iał o swem przeżyciu. 
nienie l:cznym bywalcom „Tabarinu" i•·knaJ!ep- dokonano na mego w czasie Jazdy do- Naskutek przeprowadzonego wy-
s~ei zaba_wY: Jakie to . będą inowacie, dowiemy rożką z dworca Kaliskiego do domu. wiadu i dochodzenia, władze ustaliły, iż 
się w na.ibhzsz~ch dniach. . . . Zieliński podał dorożkarzowi swój Zieliński jechał krytycznego dnia doroż-

Skróty telegraficzne, 
- Wczoraj priybyła do Warszawy trumna 

ze zwłokami ś. P. Antoniego Kałuskiego , sekrt:· 
tarza ambasady polskiej w Moskwie, który zgi­
nął w kata"strofle samochodowe!. 

- Do Szanghaju przybył sta'tek „Pa Pung", 
na który napadli piraci chińscy Łupem bandy· 
tów padło 40.000 dolarów. Bandyci zamorJowali 
trzech pasażerów, a trzech ranili. 

- Nad Brazyl i ą przeszedł gwałtowny hura· 
gan, w czasie którego zginęło pięc i u pasaż erów. 

- W Tunisie poc !ąg najechał na samochód 
Cztery osoby ' zostały zabite a siedem rannych: Naraz1e musimy korzystać z okazh I obeJ- d . . . . b . ń k 705 w· ś . . 1 t . d . k' B rzeć obecny program który Już za tydzień l- a res 1, me przeczuwaJąc me ezp1ecze - ą nr. • 1a c1c1e a eJ oroz i, o-

dzie z afisza. Jak ~iadomo w programie f:m stwa, drzemał sobie na miękkiem sie- lesława Gnaclkowsklego pociągnięto do ~~~"\~Y~~4[~~~~'.] 
występują nailep~~e .siły arty~tyczne .. a i:iiano- dzeniu. N~gle. spostrzegł, że znajduje si~ o.dpowiedzialn?ści karnej. Gnacikowskl 11· '"" ...... """ - -'""" ,..„ ..,. .,. .,. .., . .._ • 1r:1 
w1c;e duet K.ammsk1ch, bracia _Armms. 1 tan-1 w zupełnie nieznanych mu stronach i me przyznał się do inkryminowanego ~ I la 
ce_rka Lu_-Del11. którzy przez dwie godzmy ba- miast na ulicy Miedzianej, kazał mu do- mn czynu. Zieliński istotnie jechał z nim u ~w~ry art Y~f Y[lil~ IE 
w1ą pubhczność. . k • ŚĆ d • , d I d • t d d d . . ~ A w przerwach pomiędzy numerami odby- roz arz wys~~ g z1es ~ a a o ~~as ~· o ?mu, o n.apa z1~ na~omiast i rahun-
waią s i ę tańce, do których przygrywa doboro- Okazał? się, IZ była to uhca Al. UnJJ. Kie ku me oskarzony: me wie. Gnacikowski ręcznej roboty 
\".a or~ i es t r a Szymkiewicza z dwoma forte- dy Z!el1ńsk_i wysiadł, podbiegł do. r:iego 

1 

'1:YSIIO(łt podejrz7nie„ iż Zieliński prze-! @.! LIL I HIRSZ M ·A N ~ 
p1anam1. . . . dorozkarz 1 uderzył go tak potęzme w pił prawdopodobte pieniądze i w obawiel r4!1' flU · 

Kuchnia, prowadz.ona przez ~aiwiększyc~ głowę jak i cmś tępcm narzędziem że przed żoną oskarżył go o napad ~J Andrzeja N.o 27 front la 
znawców sztuki kulmarneJ, wydaie smaczne 1 · t ił t · ć K" cl · 1· S d, · • · • · BJ - ' ~ pożywne potrawy. Ceny przystępne . Bufet ob- p2saz~r s rac priy omnos • 1c Y'. się ą , po wysłuchaniu SWiadków 1 po c- i Tel. 143-21 u:.:t 
ficie zaopatrzony. · obudził, skonstatował z przerażeniem, szkodowanego, skazał dorożkarza naJ t1l IE 

Dxiś fajf o 5.15, a Y1ieczorQU1 "dancl111o że pieniądze, znajdujące się w kieszeni 6 mies. więzienia. -~ 
.w sumie 113-tu złotych - 1d9JniłYi 1tift 
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t~::K~ .. ~Jl~~ff Memorjał sezonowców do ministerstwa 
" 6 ·3~-;;-6 ·33 = Pieśń „kiedy ranne wstają zo- Pros'ba o przyznan1·e zas1•tko' w 1· tym robotnn kom, rze • 0 -.-'3-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34-- l 

~O: G1m~astyka. 6.50--'7.50; Muzyka (płyty). k 104 • 
przerwie o J!odz. 7.20; Dziennik poranny. kto' rzy przepr8CUJ•ą tył 0 f'IOJ 

7.~~-7.55: Odczy.tanie progr, na dzień bieżący. 7
·-.'.l-

8·00
= PaTę mformacyi. 8.00-8.10: Audycja Lo'dz', 23 wrzes'n1·a. taki'ch, którzy w ubienfych latach nie l nionym na terenie woj. łódzkieizo, pra-

cla szkół. 8.10-11.57: Przerwa. 11.57-12.03: . ~ 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. (k) - W sobotę do ministerstwa o- korzystali z dobrodziejstw ustawy o za wo do pobierania zasidrn. o ile seżo· 
12.03-12:15: Dziennik południowy. 12.15-13 25: pieki społecznej wysłany został memo- bezpieczeniu na wypadek bezrobocia, a nowcy ci będą. mieli przepracowanych 
„D.awne I nowe operetki" w wyk. ork kamera!- rial w sprawie przyznania zasiłków tern samem uzyskane w okresie pracy ,1 104 dni". 
nei pod dyr, Adama Hermana. (Trans~ z . Kra- N d ł 
kowa). 13_25-13.30: Chwilka dla kobiet: 13.30_ ustawowych dla tych sezonowców łódz zarobki zaledwie starczyły na ut_rzJ'.'-1 iezaleźnie o tego me1??ria u w 
11.30: ~uzyka taneczna - refreny w wykona- kich; którzy 'nie będą mo2li przepraco- manie, nie pozwalając na ooczymeme 1 nadchodzący czwartek do ministerstwa 
mu Anieli Szlemińskiej i Adama Astona. 14.30- wać wymaganej ilości dni. jakichkolwiek oszczędności na okres I uda się międzyz~iązkowa deleg~cja se-
1~.1~-15 15: Prz~~i~~ ~f:tJ:':;, łódzki. Memoriał ten, podpisany orzez zwią zimy. zonowców .łódzkich, która bedz1e pro-
t:.b-15.25: Przegląd giełdowy warszawski zki: klasowy, „Praca'', ZZZ. Chrześcl· Gdyby nawet warunki atmosferycz-: sić p. ministra o wydanie odoowiednie-
l:J.25-15·30: Wiadomości o eksporcie pol~kim. iańskie Zjednoczenie Zawodowe i Zwią- ne dopisały w roku ubiegłym i roboty! go zarządzenia. . 
15·30- 16·00: Muzyka lekka. Wykonawcy: Te- zek Zawodowy Pracowników Budowla sezonowe trwałyby do 1 grudma, to i' Poza tern delegacJa sezonowców 

deusz Olsza - piosenki i Lola Strassberg- • b d • I ' · · d d kt Głó z 
<lforte~!an. Audycja P. t. „W muzykalnym nych i Pokrewnych Zaw.. brzmi jak tak pewna ilość robotników me ę zie , zwroc1 się o yre ora wnego a-

omu . następuje: miała przepracowanych 156 dni, ko- l rządu funduszu Pracy, którego prosić 
l6.00-l6.15: Lekcja języka niemieckiego - lek- „Tegoroczne roboty sezonowe w Ło niecznych dla uzyskania orawa do za: J będzie .o przyznanie iaknaiwiekszych 

tor dr. Jan Pip rek. d · , ł · · l kr d t r ł b t 
16.15-16.45; Muzyika salonowa w wykonaniu z1 rozpoczęty się ze znacznem opoź- siłku. W związku z tern oowo uiąc st<: I e Y ow na P zysz oroczne ro o y se-

J. Straussa .i A. Sandl.er:i -;;-- skrz (płyty). nieniem i większość sezonowców, wsku na dotychczasowe rokroczne rozparzą- ~ono\':e w Lodzi oraz o wprowadzenie 
16.45-17.00: „Bilans wakacyiny - skecz po- tek decyzji władz, zmierza.iacei do za- dzenia p. ministra, oparte na art. 38

1
· 1ednohtych stawek dla robotników, pra­

dług J. Lorenza w oprac. Bohdana Nowaka. trudnienia jaknajwiększe.i liczbv bezro- ustawy z dnia 17 marca 1932 roku, zwra I cuiących na robotach sezonow. vch. 
17,00-17.15: „Estetyczne urządzenie wnę' ·;a'•, 

pogadanka o mieszkaniu wspólczesnem _ botnych, pracuje zaledwie DO 3 do 5 camy się Z prośbą O możliwie jaknaj-
wygłosi Jadwiga Os<rowska . dni w tygodniu. I szybsze wydanie zarządzenia. orzyzna· 

17-1~-;1~~~2~i~g~inuta poez11: wiersz Stanisława Wśród sezonowców na.iwiecej jest Jącego wszystkim sezonowcom. zatrud- ~~· · _ • • 

17.20-17.40: Grażyna Bacewicz6wna: Kwintet •••••••••••••M•••••••6••••••••••••••••••••••••••••••tH••••••• ~ ---- • 
114!1'.<fl:, ·:"::~·,::'.ty~'"'"'' woHornię i Więzienie-za tualety europeiskiB Ąq il . 
17.50-18.00: „Wędrówka po pokoju" -· dr Jul- ~ "' 23 WRZESIEŃ l9"S r. 

jusz Rzóska - pogadanka (Poznań). Wł d b• ' k• • d • ł • n " a ze c 1ns 1e wypowie z1a y WO]nę nowoczesnym .• ,anek dzisiejszy do godz. lQ-ej zapowiada 
18.00-18.30: Pieśni amerykańskie w wykonaniu ł . k bi się .dobrze, prz.yniesie mile przeżycia psychi'cz-

Janiny Kay-Kuczyńskiej. • S rO]OM O ecym d 
18.30-18.40: „Samolotem nad dacham'. Łod•i" _ . . . , . . . . ne .1 powo zem~ w przedsięwzięciach, mających 

poga.danka dla dzieci _ wygło~i ed. Bene- Londyn, 23 wrzesma. poJazdow, poczem autami c1ezarowem1 związek z .chemią, bawełną, górnictwem I hutnic-
<lykt Stefański. . Donoszą .z Kantonu, że władze l.:~i1}- odwieziono. do .aresztu śl~d~zeg?· . I ł:em~. Między godz. 10-tą a godz. 12-tą dzia-

18.40--18.45: Chwilka strażacka. ,Zapobiegajmy skie wystąip1ły z całą bez\vzględnosc1ą Po udz1elenm ostrzezema mew1asty I Jlą. rm~e wply~ .dla nowy~h poczynań,. dla 
pożarom" - wygł. inż. Edw:. rd Szwed. · k t : k b' 1 · d k' · · · · ro me wa marynarki. Poludme sprzyja nauce 

18.45_ 19.to: Klasycy niemieccy (płyty). przeciw. o nOl~oczes!lym. s. ro10m o te-, zwo nt?no po warun 1.em, ze w1ęceJ me i sztuce! nadaje się do zawierania trwałych zwią 
19Jo_ 19.20: Zapowiedź programu na dzień na- cym. Między mnym1 pohCJa "'rzeprowa- będą się ubierać w stroJe snrzeczne z du-

1 
zkó'Y miłosnych i przyjaznych. Godziny popo-

stępny. dziła szereg obław na niewiasty ubrane I chem chińskim. Między innerhi orzepro-
1 
ludn~o~e przyniosą .różne za~ik!ania i nieporo-

19 20-.19.3S: Koncert reklamowy, według mody europejskiej. Ogółem zu- wadzono rewizję w magazynaeh mód i• zm:iie~ia z .osobami starszemi 1 _wpływov.:emi. 
19.35-19.40: Wiadomości sportowe Iokalng t k'Il d · · t k b' t kt, -·1 k f k k'lk t t l t . · Dz1ala1ą takze krytyczne wpływy ola ruchu 1 ko-
19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne, rzymano I rn z1es1ą o ie,. . o:e :s1 ą s ?n IS owano I ase oa e r11~ rpeJ- munikacii. Okres ten do godz. 15-ej nie nadaje 
19.50-20.00: Pogadanka aktualna. wyprowadzono z samochodow 1 mnych sk1ch. się do wyruszenia w podróż morską. Nie nale-
20.00-20.4S: Muzyka lek.ka w wyk. lvl'l.łej Or>k. k ży także urządzać wycieczek górskich lub sa-

20.'!5- 20.55: Dziennik wieczorny. . - kle pomysły i projekty na orzyszłość, które na-p R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego . I Zbudował g·11otynę osę mochodowych. Godz. 16-ta przyniesie niezwy-

20.55-21 .00 Obrazki z Polski współczesne) tychmiast należy wprowadzać w życie. Od godz. 
21.00-21.30: Reci al fortepianowy Karola Klei- Niezw••k•a • ·tw1ierć: somobół€ZG 16-el ~o godz. 18-ei Jest odpowiedni czas do kuo-

na (transm. z Ki.·akowa). _ I "9J I n~ I. sp.rzedaży. ziemi I ~zeczy, rochodzących z 
2uą,,,22, oo; Wfo~~I?,~ .Jiterack1, i:J<;,~"•'ęcon? , ~Te.-f '-a Budapeszt, 23 września. żył kilku kamieniami. Za wysunięciem{zte~i, J~k ~ęgi~J. nafta 1 t. Il· Zaraz oo go~z.'.:.~ 

rzemu żuła wskiemu, w oprac.·Jwaniu dr Jul-. N' kł . ł ł t k" k d ł . lk 'ł- 18-eJ dz1ała1ą mepomyślne wplywy dla zdrowia, . 
' fu!jza. Safon!'~!!o. 9 ·. • .-- :'. '<". .!:"' ,., ~ -' ,i~zwy, e. porusze~1: .wy wo a _a sa- w ycz 1 osa spa a .a z ~te .ą s1 ą. - osobom o słabej konstrukcji fizycznej zaleca- sle 

22.00-23.GO: Koncert symfoniczny w wykonaniu! moboJcza sm1erć własc1c1ela gospo<lat - W przyrząd ten włozyl w1eśmak głowę I ostrożność. Wieczór, począwszy od godz. 20-ei 
Orkiestrx Symfonicznej P R. r-~d dyr .. ąrze- i stwa rolnego z pod Budapesztu. 88-let- i wycią·gnął wtyczkę. Spadająca ~osa zapow_iada si~ ~obrze, sprz_YJa sprnwon~ rnilo-
gorza ~itelb~rga z u~z. S. G0ldoer$a !~krz.).l niego Jerzego Krassonicza. zgilotynowała Krassonicza. Głowę Jego snym 1 przymes1e powodzente towarzyskie. 

23.00- 23.0.J: W1adomośc1 meteorolog1czn\l dla Zb d , b'd 1 d~ ł , · k'lk t Ó d Dziecko dziś urodzone - poważne o zam-
lrnmunikacji lotniczej u OWa1. on SO ie przyrzą W PO- zna e~iono W 0 'ieg OSCl 1 U me r W 0 J kniętym charakterze, uparte, nadaje si~ na sta-

23.05-23.30: Muzyka ta~eczna (płyty). 1 staci gilotyny, przyczem zamiast no~a tułowia. nowiska kierujące, zamiłowanie i zdolności do 
wmontował w aparat kosę, którą obcia,- · muzyki, oka:te malo pociągu do malżethtwa. 

I Wiecej niż miłość Wżruszająca 
powieś~ 
współczesna 

- Napisał specjalni~ dla „Expressu" Andrzej Żański -
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I skąd można było zobaczyć białodąbko- nie pospieszy mu ona naprzeciw, ale 
, wskie lasy. posępnie stoi w miejscu? I Serce ścisnęło mu się ze smutku, kie- Serce Raszka uderza coraz mocniej, 

I 
dy zamiast starego boru, ujrzał mnóstwo on zaś przyśpiesza kroku. 
wyrębów, wykarczowane dawno pola; Wzrok ma utkwiony w kobiecą po­

- Gdzieżeś lesie, zielony lesie mego stać, stojącą na ganku. Za chwilę prze. 
dzieciństwa? - zasmucił się. · konać się ma o swojej pomyłce. 

Tylko obok matego strumienia szu- Nie, to nie jest Lusia ... To pani Rita 
mial jeszcze gęsty las. który jakgdyby Oliwska! 
cudem uniknął dotychczas siekiery. Machinalnie zwolnił I<roku. Nigdy nie 

Dziewczyna spoglądała n)zszerzo- ko, Huste i syte. Zdaleka po lewej stronie gościńca Ra lubił pani Rity. Złe jej oczy zmroziły 
· nemi źrenicami za znikającym ojcem.- Wszystko tchnie dobrobytem i spo- szek, szukający tęsknym wzrokiem daw- kiedyś radość jego dzieciństwa, sponie-
A kiedy pół godziny potem odwiedziła kojem. nej leśniczówki, ujrz:ił piękne, murowa- .wierały go i poraz pierwszy powiedziały 
go w jego sypialni, wręcz przeraziła się,' - I moje życilj - pomyślał Raszek ne zabudowania. o istniejących w świe-;ie socjalnych róż. 
tak bardzo źle wyglądał pan Wbdzi- - jest jak to Iato. Orałem w trudzie i Stara· chata znikła, znil<nęly pól roz- nicach. 
mierz. · znoju, lecz los obdarował mnie za to bo- walone budynki, a na ich miejsce po- Tak, dalsze życie n<iuczyło go aż na 

Chciata j_eszcze coś powiedzieć i ju- gatemi żniwami. I oto dusza moja jest wstały nowe, czerwieniejące się zdaleka pamięć tej prawdy, że ubóstwo nie jest 
trzejszej wizycie Janusza, lecz, spoglą- jako ten sad nabrzmiały owocami, jako jasną cegłą. Gdyby nie poczciwe jesio- rzeczą chwalebną, niemniej rana, jaką 
dając w szarą twarz ojca, nie miała od- te spichrze, napełnione zbożem! ny, które szumiały mu w dzieciństwie i wówczas młodej jego duszyczce zadała 
wagi. Pocałowata go tylko w rękę, po- Zatrzymał się przed stojącą w cie- sad - ogromnie teraz rozrośnięty, Ja- ta wyniosła pani, wypędzając go z domu, 
czem cichutko wysunęła się z pokoju. niu starej lipy. Bożą Męką. Ile razy je- nnsz z całą pewno~cia nie poznałby tego boli go prawie do dzi3!ejszego dnia. 

chat t~dy z. c1~tką Katarz~ną, tyle .razy m(ejsca, gdzie przeżył pierwsze lata Lecz teraz nie przychodzi tu jako rna-
Rozdział 69. klękah tutaJ, azeby zmówić krótki pa- swego życia. ly chłopiec w poplamionem ubranku lecz 

BAJKA LASU. cięrz. . . . . . - Ten BrandeI< to gospodarz całą jako człowiek, stojący na wysokim ~zcze 
Doktór Janusz Raszek, przyjechaw- _ Raszek me modht się ~ui ~a.wno. gęb~~ mruknął sam. do siebie: obi.ecując blu hierarchii. społeczn~j. Tera.z pani Rita 

szy na stację, był trochę zaskoczony ~ecz ~er~~ przed. tą Męką Bozą mmrnne- sobie, z~ zaraz na~aJutrz odw1edz1 ame- z ~o~u hrabianka Olg1erdow1cz nie bę­
tem, że z Biatodąbków nie przysłano po go dz1e?mstwa ~aszła go nagle potrze- rykańsk1eg? reem1~rnnta. . dz1e Już m.ogła zamknąć mu drzwi przed 
niego koni. Mógł wprawdzie wynająć w ba. podz1ękow~ma. Stv:órcy. za to, że wy Wreszcie zamaJaczyła mu przed o- nosem - Jak wówcza3. 
miasteczku jakiś wehikuł, któryby go wi?dł go z ziemi mewoh w kraj ro- c~yma długa aleja,. wiodąca prz:z park . Zdaleka. zdejmuje kapelusz l ktania 
odwiózł do dworu on jednak wolał dro- dzmny. . . . az hen, pod sam b\ałodąbkowsk1 dwór. się grzeczme. 
ge tę przebyć na piechotę. Modhtwa !a pokrzepiła. go znaczme. Z bijącem sercem wszedł Raszek pod Lecz dlaczego dziedziczka Bialodąb.-

Przypomnialy mu się dawne· dobre Klęczącemu . zdaw.alo się, .że . sty- ich cieniste sklepienie. ków spogląda na niego posępnie i bez u-
czasy, kiedy jako młody sztubak wracał szy za ~obą dobrotliwy szept cwtki Ka-r Opadły go nowe wspomnienia. Zoba- śmiechu? ... Czyżby Lusia .nie oprzedziła „ 

do domu na wakacje. tarzyny. . . . . -. . czyt się znów małym chłopcem, bawią- ją o jego przybyciu? 
Szparkim krokiem puścił się prze'd - Modhł~m się za cieb.ie, chłopaku, cym się tu nieśmiało z chłopczykiem w Wreszcie znalazł sit; tuż obok niej. 

siebie i - minąwszy brudne uliczki nie- ażebyś wró.cil tu d? nas - 1 wysłuchane aksamitnem ubraniu - Romkiem. Dziś - Witam, witam, panią, --· zaczął 
ciekawego miasteczka, znalazł się na zostały 1!1°Je modhtwy. Byłeś .zawsz~ Roman jest żołnierzem francuskiej Legji z uśmiechem. 
gościńcu, wiodącym . do Białodąbków. dobrym 1 zacny~ chłopc~m, wię~ t.ez Cudzoziemskiej i w1lczy gdzieś w dale- . Lecz uśmiech jego zgasł. Ujrzał tak 

Dziesięć lat temu jecłiał tędy, wie· Bóg - aczkolwie~ d0~wiadczyl. cię m~- kiej Afryce ze zbuntowanemi plemiona- groźnie ściągnięte brwi Rity, że momen­
ziony przez poczciwego Brandka. Była !az .......... . wynagro~zą ci. sto~rotme twoJe mi arabskiemi, on zaś jest wielkim uczo- talnie stracił pewność siebie. 
wówczas jesień. Po niebie ciągnęły klu Clobre serce ... WitaJ mi, synu, "' rodzin- nym i profesorem uniwersytetu. Rita, nie podawszy mu nawet ręki, po 
cze przelotnego ptactwa, a y.r'śród ścier- nych stronach! . . "· . . . - Tak, tak, dziwnie się plecie, w tern wiedziała powoli lecz z naciskiem: 
msk kwitły ostatnie kwiaty. Raszek przysiągłby •. le mtJwyraźmeJ świecie. . - Szanowny panie, wolę pana uprze-

1Teraz jest późne lato. Po sadach słyszy t~ słowa ... A m?ie to P?P.rostu tyl Lecz dlaczegoż nikt nie wychodzi mu dzić z miejsca, że nie m:i pan tu ni~ dn 
czerwienią się jabłka, a fiolety śliw i sza ko szumiały mu gałęzie. stare1 lipy? naprzeciwko? szukania. Lusia nie zos1anie nigdy pa:i.-
frany gruszek przetykają zieleń drzew . Szybkim krokiem szedł potem wzdłuż 

1

. Oto już widać ganek, opleciony wi- ska żoną. 
barwnemi plamami. Stogi są napęcznia- gościńca, mijając rozległe pola i drohne nem. Czy ta postać w jasnej sukni to - Dlaczego? - jękn.ał Raszek. 
k od zbiorów, ~dfo, i<l.!\f_e.~~~-·i,;,.Qsj~a. W.r_e~,i,cle. i.ual.a~ł si_ę na górze, przypaqkiem . nie Lus:a? Lecz dlaczego (Dalszy cią2 J11tro)e 
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Napisał· .specjalnie dla „Expressu": Bogdan Lol. 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRA:WIEDLIWOSCI„. 

Sensacyjny romans współczesny 
I ==============·==!· 16 •================-

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI ryczny dotychczas próżnlak - pracował I - Czy mam rozumieć, że chcesz się' go mieć jakoś w ręku, czemś go po­
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- teraz z zapałem i samozaparciem. ze mną zobaczyć? prostu szantażować by był mi posłuszny 

nycb Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- Nareszcie odnalazł siebie wś:-ód stuku I - Tak, w tym celu właśnie dzwonię ·Rozumiesz? W tym celu chcę do. pr.owa-nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w J 1 b d f d ł d gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyida- żetonów, które przepływały ekko z rą { do ciebie„. . dzić do tego, y Z e rau owa p1emą ze 
lony z pracy zA to, że ujął si ę krzywd·, -?olicz- do rąk, wśród widoku przybladłych, lub I - Proszę bardzo ... - Zrębski był należące do mego męża ... Hugon często 
kowane1 przez dyrektora robotnicy. rozognionych twarzy grających, wśród; bardzo zadowolony, że Elżbieta pierw- powierza Andrzejowi znaczne sumy, ~la 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabi;yką tei gromady ludzi o słabych, jak jego, sza nawiązała z nim kontakt, na którym dokonania wpłat w bankach, czy hr-
Kraµsera jakaś przechodząca kobieta natknęła charakterach. • mu - z pewnych względów - ogromnie mach, bo ma do niego bezgraniczne zau-
się . na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausl?ra a w Późnym rankiem, gdy ostatni gra.cze? zależało: fanie ... 
kieszeni tntpa znaleziono kartkę o na :.'. ępujcej opuszczali l!ościnnye safony, obliczał ze - Więc kiedy i gdzie? - lim ... Więc namów go poprostu 
treści: swoją spólniczką obrót ostatniej nocy. - Choćby zaraz, bo jestem teraz do defraudacji.„ 

„Do wiadomości policji... Jeteli ja, Alfred Olbrzymie sumy, o jakich nigdy na- wolny... - Nie ... - zaprzeczyła żywo Elż-
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- wet nie marzvł. W słuchawce zabrzmiat srebrzysty bieta. - To chybiłoby celu... Przede-damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który groził mi dzisiaj śmiercią za "'.YJi.ó' 'oni11 pracy". Największe dochody dawała ruletka, śmiech Wernerowej. wszystkiem dlatego, że Andrzej jest bar 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- posiadająca najlicznieiszych _ zwolenni- - Właśnie, w!aśnie, Jureczku ... Sły dzo uczciwy, a pozatem - nie mogła-
siące ·póiJ:1iej stanął przed są.dem, który skazał go ków, chociaż i na inne „działy" nie moż· szatam, że ostatnio pracujesz bardzo bym już tak skutecznie straszyć odda-
na 15 lait więzienia za zamordowanie K.rausera. na było narzekać. i zbijasz majątek ... Czy. to prawda? niem sprawy w ręce policji, skorobym ja 

Za Rbgoszem zaml<nęły się drzwi więz ienne Pewnego dnia, gdy Zrębski golił się · - Zgadza się ... Chyba wiesz o· tem, sama namawiała do przywłaszczenia. 
Minęło długich piętnaście lat Rogosz prosi go- przed lustrem, zadźwięczał telefon. w jaki sposób doszedłem do pieniędzy... - Więc chcesz, żebym ja nama-
rąco naczelnika więzienia , aby zwolnił go na - Jurek, to ty?... Nie? To dziwne ... Ale mniejsza z tern ... - wiał? - skrzywił się Zrebski. - To jest 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- - Elżbiet-a? Zrębski domyślił się, że Werner nic nie dla mnie niewygodne, bo w razie czego 
jechać do Warszawy . i dowieść, że nie zamor-dował Krausera. Prośba jego została odrzu- Była to Wernerowa. powiedział żonie o owych stu tysiącach. onby mnie wsypał.„ 
eona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny - Dzwonisz do mnie 1 - zdziwił się - A więc Elżbieto, - wrócił do poprzed - Tego ja nie żądam od ciebie, Ju-
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika. Zrębski - Sądziłem, że już zupełnie .::a- niego tematu - jestem do twoich usług. reczku„. Mój plan polega na tern, byś 

Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do pomniałaś o mnie. Czem mogę służyć Jeżeli chcesz, możesz przyjść do mnie ... zwabił Andrzeja, gdy będzie miał cudze 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyiaśnic, szanownej pa1111i? Znasz mój nowy adres? pieniądze przy sobie, do twoich salonów 
kto był mordercą Krausera. Ale nie dowie- - Nie kpij, Jurku„. Czy sądzisz, że - Tak... i skusił go do gry w ruletkę •.. A gdy ha-
dział się tego, gdyż Walczak, chory na gru:tlicę dawni kochainkowie nie mo~ą zostać do- . - Przybywa1· więc · 3·aknaJ·prędzeJ'... zar.d go pochłonie, będzie musiał prze­
skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy. brymi przyjaciółmi?„ . Czekam... grać, prawda? 

Przybity :Rogosz udał się d-0 mieszkania. N' t · ó 'ł N D b 1 T · Al · Zastał w niem swą żonę, która przyjęła go bar- - igy ego me m WI em... ato- . - o rze... - o Jest pewne... e mam mne za-
dza chłodno, oświadczając, że w międzyczasie miast ty, o ile pamiętam, byłaś przeciw- Zrębski odłożył słuchawkę i · uśmiech- strzeżenia... To jest ćzłowiek prosty 
związała się fuż z innym mężczyzną. nego zdania... Ostatnia moja wizyta w. nął się do siebie zjaqliwie. . (bardzo przepraszam, że się tak wyra-

. •• twojej willi... · - Jagniątko same przychodzi do ja- żarn o twoim kochanku) i mam obawy 

P 
. „

1
„b. t W ··• 1 ż H W - Zostaw to ... - przei:wata Elżbieta skini wilka.„ - mruknął i nagle parsknął co do tego, jak on będzie wyglądał 

am L ~ 1e a ernerowa, ona ugona er- n·e · l' · p lnÓ · t · t ś ·• · b -. • „ · ś ód · h ś · nera. głównego akciona.rjusza fabr.yki sam. ocho-j ~ c.1erp iw1.e. - o w1my o em oso- gt:O nym, z~ow1esz~zo.. rzm1ącyip sm1e- w r mo1c go c1.„ 
dów pojechała piękną limuzyną na ąpacer ze b1ś_crn ... . "„ _ _ ~ . . _ ~hem .. „ ~ . _ ,.. _ _ , , . . -:- Głupstwo ... -. ~ac?nęła lekcewa . 
~Pl nQWYm kpchankiem, ,szoferem"' :.... Andrze-. I ~ .,.,,.. • ' T -: ' ,_ r ····, --m. . . .,...,. „~.., -:.' t•;;>·~( dlnł1 ząt:b ręką.' ..;_ AndrzeJ me Jest, to prawaa - w 

1elt} , Łubkowskim . . -T •• •• „ .. ;. , .. · ,-- J:i;;: .;li·'.. 1 J; -· „ ,„ / • -„· .<> .... ;ll ~·Y· 1 1 n j 11 ·~' ,, ~ z naszej sfery, ale umie się zachować po· 
W tym samym czasie poprzedni lei kocha· Rozdział 19. prawnie ..• Na wszelki wypadek, da mu 

nek - Jerzy ~rębs~i .. który za odrzuceni~ jego %olf:.IODJl.ODI·~ §l·d~f się przedtem wódki, co usprawiedliwi 
u~zuć . za~r~ys1ągł 1e1 z.emstę, zakradł. się -Jo ~ jakiś jego ewentualny wybryk ... 
p1ękne1 willi Wernerów 1 otworzył ogniotrwałą Zrębski m ślat eh ·1 kl· kasLę: t . w 

1 
k . ł Po upływie pól godziny Elżbieta sie- miłością? Czy jesteś szczęśliwa„. Ni'e myogę poww

1
1· ęe,dzPi!Jecćzebi.Y. rzpelan· 

1s y, pisane przez a cza a. zaw1el'a y same d · ł ł b 1 · f t 1 kl b D k ł · t Ś · k Ó - ' rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz nie jest zia a w gę 0 om a e u u owym na- ~ ot .ną. es w a me .sprawy, t ra twój nie był dobry ... Andrzej musi prze-
m'?rdercą, bo K;auser ni~ zost.ał zamol'dowany, przeciw~o b~łego. k~chanka: n;ime d? c~eb1e s~rowadz1ta ... Zwracam grać w ruletkę bo przegrywają w ni ży1e dotychczas 1 powodzi mu s1ę bardzo dobrze. Oddzielał ich msk1, wyłozony szkłem się do c1eb1e z prosbą o pomoc i mam na- t st · ' t · Dl ą 
Trup, którego znaleziono przed fabryiką, był trru- stoliczek, na którym stała butelka wina dzieję że mi jej nie odmówisz. Potrafię nawe arzy i wy r~wm. ~racze... a-pem obcego mężczyzny. Krauser simgował całą d k' l' k' . dl . ' h . . ' d ' ć k . d ·: tego ruletka przynosi naJw1ększe docho hist?rję, gdyż pył ubezp-iec~ony na życie. ~am wa ie 1sz 1, owoce 1 pu o pap1ero- OJme wyn~gr? z1 az .ą ~WOJą f~tygę. dy wszystkim klubom gry.„ 
odciął głowę n1eboszc1ry1kowi, któret10 znaleziono sów. - Na p1enrądzach m1 me zalezy, bo Wł ś · d h ·r El· 
za J?liastem, a po~em do kieszen~ .~rupa włożył Palili i mówili początkowo o spra- zarabiam bardzo dobrze ... Jeżeli coś zro b' t a me... - po c wycia z~ 
swoie-dokumenty 1 kartkę do nohc1i. wach ogólnych. Wreszcie piękna pani po bię dla ciebie, to bezinteresownie, przez ie_: · . • . . 

Po jego ,,śmierci" Krauserowa odebrała pie- stanowiła pr. zystąpić do właściwego te- w.zgląd na owe chwile, o których wspom drzeJ· pTrozengirea,ualegwatewdąytpl~uogsocni, zbeędAzni· e-
niądze w towarzystwie asekuracyjnel'll a po kilk~ t l Sł h 11 latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- ma u. ma em... UC am... chciał oddać sprawę policji Ale j 
zwisko na Werner i założył nową fabrykę... Ale jesz.cze badała sytuację. . . Elżbieta, u.dając, że nie do~trzega ir!J wpłynę na niego, żeby się z te~ wstrz~ 

Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalazł aię - No, Jak Jureczku, masz J Jszcze mcznego uśmieszku, który me schodził mat i postawię Andrzejo . a k· 
w posiadaniu tego listu, potTafi\ należycie wyko- żal do mnie? Bardzo cię przepraszam z warg Zrębskiego, wtajemniczyła Zręb Alb ó.d . d . . Wil wlbrune · 
rzysłać syituację. Zagroził Wernerowi, że Jeśli w tę nieprzyjemność, która cie u mnie ski ego w swoje kłopoty, jakie miała " .0 P l ziesz . 0„ więzien a, a 0 zo-
nie da mu 100 ooo zł., doniesie 0 wszystk:em po spotkała, ale znasz mnie przecie dobrze ostatnio z Andrzejem. st~mesz przy mme „. Mądrze to obmy-
ticji. · . . . h .1 k. d . 0 . . . . . k h b . j śhtam, prawda? 

. Po .burzliwej rozmowie przemysłowiv,c zgodził I WleSz, ze mam C Wl e, ie y me mogę n JUZ JeJ me OC a, O ma mną, a-1 - tto ho Z b k. k. ł się wypłacić Zrębsklemu żądaną sumę wzamian zapanować nad swemi nerwami... kąś prostą dziewczynę, a ona, Elżbieta, znaniem gło~·ą-:_ Bę ~ 1 
po diwa z u-

za milczenie. - Głupstwo ... - bagatelizował Zręb nie wyobraża sobie życia bez niego. Przypom·n·a't ar ~o mą tr~e .. h. .1. k · k; d k · · k · p · · b · · · A d · i a mu się w eJ c w1 i A: tymczasem Rogosz zostaje s azany na m1e- s , z u anym zna om1c1e spo OJem~ omewaz 01 się, ze n rzeJ porzu- zbrodnia m · El ·b· t ·któ ó · 
siąc aresztu za udeczkę z więzienia. Po opu- I przyznać musisz - ciągnęła dalej ci posadę szofera, przez co utraciłaby odst n e.za z ie y, . ry w r wrue 
szczeniu mur6w więziennych zaczyna się starać Elżbieta - że i ty nie jesteś bez winy ... go już bezpowrotnie, musi go na wsze!- P ęp y sposób, acz dla mnych celów, o pracę, ale bez skutku Było coprawdo. kitka omotał Jana Rogosza wolnyth stanowisk, lecz któż przyjmie do pracy Podniosłeś na mnie pięści. .. Prawda? ... ki sposób zatrzymywać przy sobie. Dobrana k. ł. • k 
, mordercę"? Na dźwięk nazwiska Rogosza lu- Chyba pamiętasz... Ale wierz mi Ju- To jest jedna sprawa. z -;- par a ma zens a ... -
cizi ogarniaf lęik i odprawiali ~o z knkiem. reczku, że bardzo żałowałam swego po- Pozatem musi coś zrobić, by zrazić acwhotał w duchu: . . . 

Jeden tylko AndTZej Łu~ow&ki nie odmówił stępowania, kiedy przyszło opamięta- Andrzeja do tej dziewczyny. t ł . ernerowa napiła się wma 1 spy-
po!Jlocy swemu przyjacielowi. Obiecał mu. że nie.Chciałam cię przeprosić, ale było mi - Długo nad tern wszystkiem my- a a. M 1. ć . 
0 zajęciu dla nie.go pomówi z Wernerową, która · k Ś S d śl ł - ogę iczy na two3ą pon1oc Ju jest w nim zakochana po uszy i nie odmówi żad- Ja o niezręcznie... ą zę, że teraz nie a am - zakończyła Wernerowa swo- reczku? · ' -
nej prośbie. . jest jeszcze zapóźno na uzyskanie prze- ją opowieść - i wpadłam na dobre, mo- _ Tak 

Istotnie dzięki je.go protekcji Rogosz został baczenia... jem zdaniem, pomysły ... Tylko widzisz, _ O „. ót h . . przyjęty .w charakterze szofera. Umilkła, by sprawdzić jaki efekt wy- Jureczku, ja sama nie dałabym sobie ra . szczeg ac . Jes~cze pomówimy, 
rze ~aP:!~~lit:haaJ:_mA~dr~elz~~s;e~u!';:: wotują jej słowa, jednak zmięta twarz dy i dlatego zwróciłam się do ciebie ... feJdz~~~g:;~dstawi~fó Pl.an, .dotdącY: 
szcie, a.le gdy Werherowa poczęła go zamęczać Zrębskiego nie zdradzała tego, co się Jeszcze ·raz ponawiam moją propozycję kocha Ta s y, w b a:~ ~N~ . b~ze~ 
wyznaniami miłosnemi opuścił iei buduar i udał działo w duszy. zapłacenia ci za fatygę i uważam, że nie ł . ·:· . pra~a . e. ie a cie I~ l 
się na spotkanie z Wiktą, c6t1ką Rogosza' . .Wślaid Palił papierosa i słuchał napozór obo- po.winieneś jej odrzucać ... Zarabiasz, to l~~wieJSza 1 przyJemme1sza .. ._ C?t? chc1a-
za nim podążyia Wernerowa... . jętnie. Wreszcie powiedział: bardzo ładnie, ale pieniądze zawsze się AndyrmzePJ. opproos~u'. byś ~awróciłkJeJ gćtow.ę. 

Jerzy Zrębski zddbywszy diro.gą szantażu 9to D l ki · t d t b i ć d d wm1en się prze ona ze 1'ysięcy · złotych otworzył „salon gry" do spófilcl - a e JeS em O ego, y m e przy a zą... dziewc któ t k b d k 
z Hildą Pożarow, właścicielką domu schadzek. do ciebie urazę, moja droga ... Wolę pa- · - Mhm ... - Zrębski zmrużył oczy · któ .zfina, . ą ?0 r .ar zo ocha 

miętać o tych doprawdy pięknych chwi i poprawił monokl. - Dobrze, tasie zo- ~ajm~~~j ~~~~iczme u a, me jest mu by; 
Tak przeclio.dził czas. lach, które przeżyliśmy razem, niż o tern baczy, ale uprzedzam, że jestem teraz Jak yt · d . • . 
J.nt.eres rozwiii'ał się coraz lepiei' i wła jednem przykrem, powiedzmy, nieporo- bardzo wymagający, jeżeli chodzi 0 pie- la się 0

E};b.:tawny tonf~zuan - zasm1a 
zumieniu... niądze.„ dzi·ć t r 1 a- P0. raisz przepro;v_a: 

·ściwie był iuż wsparty na mocnych pod- - BardzoJo ładnie z twojej strony... - To mnie nie przeraża... ni ę sp awę bez zadnych tru.dnos~i I 
stawach.. . . . - uśmiechnęła się Elżbieta. - Znam 'twój szeroki gest i zgadzam e wą~pię, że rozkochasz w S?b1e naiw-

Goścw ~raili w ruletkę, ch~mm de fe~ - To jest przecie takie naturalne ... się na ocenę mojej pomocy post factum. ~l panieneczkę z lu~iu ... Nawiasem mó-
prz{!grywaijąc lub zdoibywa1ąc w lekki - mówił Zrębski spokojnie, choć czuł Tembardziej, że ma11;1 nadzieję otrzyma-i i m~~d dziebdz~na 37st b~rd.io ła~na 
sposób krociow~ s~y· . w sobie burzę. - T? jest .takie na~ural- nia ~ze~oś~ co jest bardzi~j ponętne, niż korz ś6 ...• ę ziesz Więc miał podwómą 

Pozatem w 1askm1 funkc1onował bu· ne, - powtórzył - ze ktos przestaJe na- two1e p1emądze ... - dokonczyt z cynicz Y 
fet z naijdroższemi nainoi::imi ~'l, i trzy gle kogoś kochać ... Prawda? Zrozumia- nym uśmiechem. 
zarezerwowane „na wszelki wypadek" tern to po kilku dniach, a teraz jestem - Dojdziemy do porozumienia ... -
poiko·i:ki, urządzone ze znastwem przez już tak zrównowatony, że mogę najzu- zapewniała :Elżbieta.;__ A te'raz powiem (Dalszy ciąg Jutro) 
Hildę Poetairqw. pe/niej obojętnie, jako życzliwy; przyja- cl o tych moich pomysłach... Co ·co An-

PM;; lli'i ~a:, · te 21-.ęfislti - DQJ°" ~~ ~wlać: Jak ~ ~ i :two!~ now.a. drzeja. doszłam do wniosku, że · '.1~ 
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Z ucie Pobjonic: 68 ,,Robinsonów" na ltbezdomne~" wyspie 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 
We wtorek, dnia 24 b. m. o godz. 19 m. 30 

w sali Ochotn. Straży Pożarnej cx:lbędzie się po­
s:edzenie Rady Miejskiej z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokulu z 
ostatniego posiedzenia. II) Wniosek Zarz. Miej­
skiego o upoważnienie zaciągnięcia pożyczki w 
Sllmie zł. 6000.- w Polskim Banku Komunal­
nym w Warszawie na pomiary miasta - drugie 
uchwalenie. III) Wybór 11 członków Rady K. 
K. o. IV) Wniosek Komitetu Rozbudowy w 
sprawie planu zabudowy miasta Pabianic 
wnioski w załączeniu. V) Wolne wnioski. 

Z HARCERSTW A. 
W ubiegłą niedzielę po nabożeństwie druży­

ny harcerskie odbyły ćwiczenia na polach, po­
ł ożonych w pobliżu Pabianic. 

Komenda Hufca Harcerzy organizuje zawody 
zespołowe i indywidualne strzeleckie z broni 
małokalibrowej. 

Nagrody: pierwsza - namiot na zastęp, 
druga - aparat fotograficzny, trzecia ~ ko­
ciot. 

Za wody odbędą się w dniach 28 i 29 b. m. 
w parku Wolnośći. 

Uczestnicy zawodów ubiegać się będą rów­
nież o zdobycie odznaki o. S. 

AUTOSTRADA KATOWICE - ODYNIA. 
Wiadomość, że z wiosną roku przyszłego 

rozpocznie się budowa autostrady Katowice -
Gdynia, wywołała w mieście naszem duże za­
interesowanie. 

Autostrada bowiem przechodzić będzie przezl 
wschodnią polać Pabianic, mianowicie od tak 
zwanego Skrętu szosy Pabianice - Łódź przez 

Młcx:lz!eniaszek i ul. Rydzyflską na przestrzeni 
przeszło dwukilometrowej, 

Prace, związane z przeprowadzeniem auto­
strady przez tereny miejskie, Jak również bu­
dowa mostu żelbetonowego na Dobrzynce, zdo­
ła zatrudnić około 500 ludzi z Pabianic. 

Zapewnienie pracy dla tylu ludzi przyczynić 
się zdoła do ożYWienia ruchu handlowego w 
mieście. 

Nadmienić możemy, że Zarząd Miasta zainte­
resował się poważnie poruszoną sprawą. 

POŻAR W RYDZYNACH. 
Na kolonii Rydzyny o godz. 18-teJ z nie­

wiadomej przyczy11y powstał pożar w zabudo­
waniach gospcx:larskich, należących do Adama 
Beśki. 

Przybyłe ochotnicze straże pożarne z RY­
dzy,n I Jutrzkowic zdołały opanować ogień, nie 
dOiPUszczaJąc przeniesienia się pożaru na dom 
mieszkalny i oborę, spłonęła jedynie stodoła na 
pełniona zbożem • 

Niezwykłe pu:e!ycia ro%bitk6w zatopionego okrętu.-Jaja ptaków 
morskich stanowiły jedyne polywienie. - Cudowne ocalenie po 

10 tygodniach Izolacji od świata 
(z) Naogól przypuszcza się, że kata- jedynie jajami ptaków morskich i orze. 

strofa okrętowa, jaką przeżył w swoim chami kokosowemł. 
czasie słynny Robinson Cruzoe, jest dzi Kapitan statku „Diego" potrnfił utrzy 
siaj niemożliwa, tak samo jak niema już mać wśród wszystkich całkowitą kar­
nieodkrytych i niezamieszkałych wysp, ność. Mężczyźni zajmowali się zdoby­
na których rozbitkowie mogliby spędzić waniem jadła, kobiety i dzieci gospodar­
miesiące całe i lata bez możności zawia- stwem. Rozbitkowie zdołali zreperować ' 
domienia o swym losie świata. małą łódeczkę, którą wraz z nimi fale 

Szeroki ogół wierzy święcie w to, wyrzuciły na brzeg. Na tej wątłej łó­
że w razie jakiejkolwiek trudności każ- deczce starszy oficer statku udał się na 
dy statek może wezwać pomocy przez Ocean po pomoc. Dobrnął do sąsiedniej 
radjo, gdy yr~ybije . d~ j~kiejko!wiek 

1 
wyspy, której mieszkańcy podzielili się 

wyspy, zna1dzie na meJ miesz~ancó~, z nim swemi zapasami, jednakże będąc 
opatrzonych w tak popularne dziś rad10. · całkowicie odseparowani o\l reszty świa 

REPERTUAR KIN• 
OŚWIATOWE: - światło w 

Człowiek z doliny śmierci. 

Okazuje się jednak, że wyspy nieza- ta i nie posiadając ostatnich zdobyczy 
mieszkałe istnieją jeszcze na świecie i techniki, nie mogli udzielić ofiarom ka­
że mo.żna stracić n~ ~ich wszelki k~n- I tashofy bardziej konkretnej pomocy. 
takt z pozostałym s~iatem: . Przed me: I Dopiero gdy do wyspy zbljżył sie 
dawnym czasem mi~nowic1e sz.kocki . okręt szkocki, załoga i pasażerowie za~ 
statek „Klan-Mac-Fey znalazł na Jednej j topionego statku dali o sobie znać, a 

ciemności. z małych wysepek. ~a Ocea~łe lndyJ: przyjęci na pokład „Klang Mac-fey" zdo 
skim 68 ?Só~, ~tóre 1uz od 10-ciu tygodm lali w krótkim czasie zawiadomić blis­
po zat~n~ęcm ich statku przebł'waty bez kich 0 swem ocaleniu. NOWOŚCI: - Muszę być m1odym. 

LUJ\TA: - Mała Mateczka. 

LE.KARZ • DENTYSTA 

Jakób Karmazyn 
Południowa 2 

przyjmuje od 9-1 i 3-7. 

wszelkie1 pomocy na tej wyspie. 
Ofiary katastrofy odbywały swą po-

dróż na statku „Diego". Na oceanie roz- Dyżury aplet. 
szalał gw~ltowny orkan, który . zatop.ił Nocy dzisiejszej dyżuruj<\ a.pteki: A.. Dance· . 

l okręt, za~im zatog~ z.doł~ta ~aw1adomić rowei. Zgierska 57, w. Groszkowskiego, 11-go 
kogokolwiek o zbhzaJąceJ się katastro- 1 Listopada 15, S-ców Gorfeina, Piłsudskiego 54 
fie. Na szczęście, wszysty, a w tej licz-· J. Chądzyńskiej, Piotrkowska . 165, H. Rembie-

1 
bie kobiety i dzieci, zdołali wydostać się liński~go, Andrzeja 28, A. Szymaftskiego, Przę-
na wyspę, gdzie spędzili 10 tygodni ży- dzalniana 75. · 

wiąc się w myśl tradycji o rozbitkach „ ...... „„„„„„ 
Kino· teatr Dziś poraz ostatni! Najnowsza najweselsza polska komedja muzyczna pt: Kino- teatr 

A. B. C. Miłości l~IWl;łiJ l:J:• J :ł 1:1 
Główna 'I 

W rot.' gł. Adolf Dyrns~a, Kazio Krukowski i Marja Bogda -Pnelazd 2 
Dziś pocz. o 4 Dziś pocz. o 5 pp. 

I 

„MKrRelż" J&sit 111 Zbiesijięinrri 
~z~~t;:::~1: ~0:~~:0w~a) W rolf gł. PA.WE L MU N I - ~a~?.~~ograrn „Moskiewskie Noce" 

· Dr. · ME~. DR. M~D. • Dr Jan Polak 
GUSTAW KOHN Al. KDPCIO\VSkl CH~ROBY WEWNĘTRZNE 

Ó POWRóCIL I ALLEROICZNE. 
SPECJALISTA CHOR B GDA!Q'SKA 37, tel. ~32-~5, Gabinet .Elektro i światlolecznkzs-·, 
KOBIECYCH I AKUSZERJI przyjmuje od 7-s-ei wrecz. - ul. NAWROT Nr. 7 

Ul PIŁSUDSKIE60 51 tel. LEKARZ-DENTYSTA Tel. 1.64-21. 
• 1 170-03 • k rodz. 1>rzy1ęć 5-7 tJł 

Przyjm. 8-10 i 4-6 po poł. F-. Kopc1ows a----------
- DR MED powróciła. Przyjmuje od 9-3·el, Lec z n.-ca 

' • GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

J A K O B S O N od 4 - 7-el w Lecznicy, ze stałemi łóżkami 
. PIOTRKOWSKA 294, tef. 122-89. DLA CHORYCH rtA 

cmRuRG - PowRóc1L . .., dło 1 
Spec. chirurgia kostna. DR. MED. USZY, nos, aar 

DR. STERLIN~t ~~4-~~wo Targowa) H • K R A U S K Q p f Ptoi;k~::;.c:. 61 
- ·--- Tel. 127·81 

~ ROJ T ER AKUSZERJA ifo~i~?~y KOBIĘCE od9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 

r ZGIERSKA 15, tel.' 113-47. wezwania na miasto 

• Przyjmuje od 4-7 wlecz. ·--- -
chor. SK6RY,· Wl.OS6W 

n A R 1u w.f':,E~Y.c~rtl A 24 L E CZ rł I C A Of1E6A 
8-1, 3-S wlecz. Q r. Ó W ł'ł A 9, tel. 142-42 

Tel. 262-61. Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cJalnośclach. - Gabinet dentystyczny. 

Dr, MED, Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen 

S. Ka ni Or '~---'a_m_p_a _kw __ ar-co_w_a_ . ....;... __ 
1 1

_ PORADA 3 ZLOTE. . 

IIifftUUM 
Spec). chor. sli6rnyclt I weneryczny~li. 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 1?9·45.1 ~ 
Przyjmuje od 8--2 I od 6-9 wlecz. 
w niedziele i święta od 8-3 po poŁ 

• • 
DR. PIOTRKOWSKA 109, tel. 220-25 

LUDWIK FALK _......,__,.._Po_w,_R_óc_IL __ _ 

powr6cll Dr. MED. 

BóLJ: . ZĘBÓW 
GRYPA; PJ:IZEZIE;;BIENIA 
i;:; O ' L E -:v'ARTRETYCLNE, 
l~TAWOWE,l~OSTNE\ iT.P, 

żĄOAICIE OAVGINAl.l'IYCW D~OSZMÓW 

'ZE?fl.FABR.KO G UiTEK 
S P,R.Zj&fOA.JĄ A.P T, E.K I CHOROllY SK6RtłE M. TAUBENHAUS 

i WENERYCZNE AKUSZER. GINEKOLOG -----------

N~'*I~~T1l•i tt:.J!t
0
T ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 Dr. HENRYKOWSKI. 

Godziny p~zyjęć 4-8 pp. SpecJallsta chorób skórnych, 

li n H wysk·1 DOKTÓR wenerycznych I seksualnych 
• 'J uiWi H s cLe TRlłUQUTTA 9, tel. 262-98. 
weu»r ·c-n .~ skórne ; płciowe. • ZllllllCI IW I Przyjmuje panów od 8-11-ei i od 

c or.. : l ,_, - · ~ 2 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 6-9 wiecz., niedz, i św ięta od 9-12,30 

Ceg1elmana 11, tel. 238-0 PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. pan ie: od 10-11-ei i od 6-9 wiecz. 
Przyjmuje od is- ·12 i _oc! 4·-9 ~d . . 9-1, od. 5-9 PP. 
w niedzieb i świeta od 9-1. w 01edz1ele l św1eta od 10-1. POKÓJ tanio do wynajęcia. Pomorska 

- - ---- - - - --- 53, P.ozor~ ~każe. ' 

tiDzi&WICz Dr. J. NADEL 
SpecJalłsta chorób AKUSZER- CilNEKOLOCi 

uszu, nosa, gardła I krtani ANDRZEJA 4 Tęlefon 
Lódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125·26 228·92 

Przyjmuje od 4 do 8 wlecz. przyjm. od 2-5 I od 6-7.30 

Dr. MED. PRZYCHODNIA 

H. Klaczkowa WE~EROL001cz11A 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY Leczenie chor. weneryczn. i s~1~rg-;h· 

KOBIEC& ZAWADZKA 1 122-73. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· czynna od 9 rano do 9 wiecz. · 

przy}muje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz PORADA 3 ZLOTE. ---- ---- 1~-~~-~~~~~~~-
Dr. N I T E c K I DR· MED. 

POWRÓCIL M GLAZER 
SPEC. CHORóB SKORNYCH WENE· • 
RYCZNYCH I MOCZOPŁcfOWYCH CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE 

N.AwRot ai. front 1 p. Tel. 21Ms Zachodnia 64, tel. 185·49 
Przyjmuje od 8 do. 9.30 rano przyjmuje od lZ-2 l od 7-8.30 wlecz. 

w niedz. 1 i01wr;t~ ~tei_:12 w poł, w niedziele l śwleta od 10-12 wPOI c LEKARZ • DENTYSTA 

P.!~1E!c9zA ~~(~} Na~o~ B. NUSBAUMOWA 
Nr. teL 194·0.J. przyjmuje oa 10-1 I od 6-8 po po!. 

Choroby si.Grae I weoeryc;:ne P"' ł k k 51 tel 
przyfmuJe lrnblety I dzieci od I do 3 10 f 0W$ a 121:23 

I od 7 do 8-eJ. _,.....,,__,_.__,.. _ __,,-.,.,. _____ _ 

Poradnia Wenerologiczna m~~- H. Złómkowski 
Piotrkowska 46, tel.147-44 spec. ~~;Ówwf"![:c~~nD~~l~w~c~~nrch, 
Lecz. chor. skórnych l seksualnych. 6-go SIERP~IA :.:, tel. 118-33. 
Kobiety I dzieci przyjmuje lekarka. Przyjmuje od 9-11, 2-4 i od 8-9 w. 

Czynna od 9 rano do 9 wlecz. . niedz. i ~więta od 10-1 po poi. 
PO~ADA -3 ZL. 

·······································.,.-·~is . • RffOHMA[KIE :·:i~!~! ZAK~nnIK ~ 
znane od 1602 roku. 

Matki! Regulują żołądek, chroni<\ od reumatyz­
mu, cierpień wątroby. nadmiernej otyłości, 
artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- Zapisujcie 
rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon· swe 
noiciach do obstrukcji są łagodnym środ· niemowlęta 

fl o kiem przeczyszczającym. 

• Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. „Kropli Mlekf 
llll Ządać w aptekach i skła-
~. dach z ZAKOtłrtlKIEM" •••••••••••• " . l!JlilłilliU!Jrt. 



.~~7' !- ~ 
. ' •. „ • .... ~.- ~ 

Warszawianka r Ciiirb-arnia 
poprawiają znacznie swe ·lokaty w lidze 

. Łódź, 23 września siące. War&zawa. Lezla - Warta 4:2 (2:2) Legia 
Liga odrabia po-;vol swe mistrzostwa które Kraków. Garharnia - Cucovia 1 :O (t :O). prowadiila już 2:0 po zdobyciu bramek przez 

iednak z lin iem każdy111 stają s '. ę coraz b'ardziei Gra stata na niskim poziomie i była b. ostra. W I Wypijewskiego I Łyczakowskiego, następnie Jed 
mteresu1'1C'e przedrwszystkiem ze wzglcdu na pierwszej po Iowie Garbarnia była stron~ szyb- nak Jesz~ze do przerwy Warta wyrównała 
za,gmatw:iuą sytu~',Cię u dołu tabeli. O ile bo- szą i miała większy ciąg na bramkę, zdobywa-

1 
przez Lisa i Słomiaka. W drugiej połowie Legia 

"' iem Io.~. sto.le~znr1 .Polonii uie i~st godny po- iąc zwycięską bramkę w 25 min. przez WalisJ przeważa i zdobywa jeszcze dwie bramki przez 
zazdroszderna i z'1a;e s ę ona byc bezapelac.Yi· kiego (główką). Sędziował p. Krukowski. Wi-l Raldka i Nawrota Sędziował p. Rettig. Widzów 
nie sk.aza:1~ na degradację, to wci;rt jeszcze dzów 3 tysiące. 3 tysiące. · 
1est 111ewyiaś.111one Jak.i zespól b~dzic :ei towa-i '"•••0<$•••••••••0•••••••••••••••••••••0•••••••••••••••••••••••• rzyszvł w te1 przykrei wędrówce. 

d~~a::~;;w~ai~l~~ct; = ~irakao~~~?:\v1~~ąisern~~:1n1~1~r·1n ;u·1[lO„Wila U't~n2w·1!ł rn"gfd 02 ]nn mtr 
:;rJ~~~:. :{;~~;,~~~!}f i~~;,;,~;;~~;,;,:j.::; \ 11 

11 U~ li ~owy ta tent :oz~a:sktU w s~~ku Uo t~.} U ' 
Ł_KS-~111 nie .była .też zbyt dobra · zdob~·ła obec- Poznań, 23 września. 1 żący do niej wynosił 9,8 sek. 
n_ie n1espo~z1ewame dwa punkty w :-potkaniu z Na stad]onie miejskim w Poznaniu odbyly Pozatem najciekawszą konkurencją był skok 
Cr.acov~ą 1 odd.aliła się. o~ strefy zagrożo ,1ej pia się międzynarodowe zawody lekkoatletyczne ! o tyczce z udziałem najlepszych tyczkarzy 
su1ąc się t1a p1ątem m1eiscu. \.Vroclaw - Poznafl o nagrodę przechodnią, u-

1 
Polski Schneidra, Moroitczyka i Kelmczaka 

. Z~społem, który obecnie coraz mocniej gra- fundowaną przez prezydenta miasta. Zwycię- . oraz niemieckiego zawodnika Hartmanna. Naj­
w1tuie ku_ dołowi tabeli jest ŁKS. Wczorajsza i stwo od tlósł Wrocław w stosunku 65:47. i lepszy wynik uzyskał niespodziewanie K!em­
iero porazka w me.szu z Ruchem kosztowala to-· Naiwiększą atrakcją meczu był start Wala- ) czak, ustalając skokiem,3.92 nowy rekord okrę­
dzw.n spacl~k na s1odme miejsce. siewiczówny, która potlięla próbę pobicia rekor , gu poznańskiego. Rekordzista Polski Schneider 

Se~sacyineg.o sko~u dokonała Warszawian- dów Ś\1/iatowych na 80 i 300 m. I osiągną! zaledwie 3,72, a drugi najlepszy tycz-
ka, ktora tlz1ęk1 ~wyc1ęstwu odn'esionemu w su- Z dwuch prób udała się tylko jedna, mia· karz Polski Morończyk ze Lwowa zwichnął rękę 
botę ~ sr.10tkan.:l z~ swym lokalnym :ywalem n~wici e na 300 m. Walasiewiczówna nstano- przy jednym z pierwszych skoków i został od­
P~l~nJę, wysµnęla się odrazu na dobre czwarte w1!a nowy rekord świata wynikiem 39.4. Do· . wieziony do szpitala. Zespól wrocławski gó-
m1eisce. tychczasowy rekord wynosił 41,6 sek. I rowal nad Poznaniem przedewszystkiem w ble 

T~zy m!ejsca przed nią zajmują nadal w tej Na 80 mtr. Walasiewiczówna uzyskała czas' gach, z których wygra! wszystkie z wyjątkiem 
samei kolejności co uprzednio Pogoń, Warta i 10,2 sek„ podczas gdy rekord światowy, nale- ' 400 m., a następnie w skokach. 
I\uch, prz~·czem zespół pozna1iskl :iplasowal się 
na drugiem miejscu !~dynie dzięki lepszemu sto 
sunkowi bramek, gdyż ma on równą z Ruchem 
iiość punktów. 

Tabela mistrzowska przedstav.:a się po nle· 
dzielnych spotkaniach następująco: 

I. Pogoń 15 21 43: 19 
2. Warta 15 18 41 :25 
3. Ruch 14 18 21 :23 
4. Warszawianka 16 15 ?fi:30 
5. Ga;barnia 14 14 20:22 
15. Legjn 16 14 27:29 
7. Ł. K. S. 14 14 23:28 
8. ~ląsk . 14 13 23:35 
9. Cracovia 14 12 25:24 

!CJ. W!sla lil 11 27:32 
11. Polonia 15 8 15:33 
Krótkie rewelacje ze spotkań niedzielnych 

wyg!~daią następująco: 
Wielkie Hajduki: Ruch - ŁKS 5:0 (2:0). 

Nie udał s·~~ rewanż 
Tenisiści Węgier znów zwycięia1ą Polskę 

Katowice, 23 wneśnia. I dewszystkiem jego niezwykle nerwową grą w 
Nie udał się tenisistom polskim rewanż za 'o'tatnich dwuch setach. Pierwszy i dwa ostal­

Baladon. Spotkanie rewanżowe zakończyło s:ę nie sety wygrał węgier Szi,getti w identyczaym 
bowiem ponownem zwycięstwem Węgrów tym s.osunku 6:1, a Hebda zdobył dwa środkowe se­
razem jednak w znacznie mniejszym stosun~u ty w stosunku 6:3, 
3:2. Po przegranej Tłoczy11skiego pierwszego Tłoczyński wyikazał barozo dobrą formę i 
dnia w singlu i zwycięstwie Hebdy, a następnie wyJ!rał spotkanie z Gabrowilzem w trzech se· 
por.a·żce naszej pary w deblu, pirzyszły wreszcie Łach 6:3, 6:4, 6:1. 
ostatnie dwie gry singlow~. Naidprogramowo odbyło się dwuselowe spot· 

Tym razem dla odmiany przegrał Hel>:!a a kanie w deblu, w którem mieszana para polsko· 
·punkt zdobył Tłoczyński. węgier&ka Tłoczyński - Gabrowitz pokonała 

Poraż.ka Hebdy spowodowana została prze· pa.rę Tarłowski, 'Bratek 6:2, 6:4. 

Tenisiści · ł6dzcy rozgromieni ŁKS wypadł zupełnie słabo, przyczem zawiodła 
głównie pomoc. Ruch przez cały cza:; był zespo 
Iem lepszym i przeważał zdecydowan;e. Wy- przez gości z Warszawy i Torunia 
różnił si~ specjalnie Peterek, który zdobył aż 
cztery bramki. Pozatem jedną bramkę zdobył Na. kor~a.ch. Wimy i h~c.:nowskic.h goś~~i1 dwiga, Majewski-Ulrichsowa, Schroder 6:2, 6:0. 
Gemza. ~ędziowal p Gumplowicz Widzów 4 tY ~cz.orai tem~i~ci z Wal!'sza:vv i T~ruma. Uoie Po:i;atem odbył się cały szereg gier pokazo· 

· · · 1 c.ruzyny zam1e1scowe sprawiły łodzianom rzetel· wych, .których wyniki były następujące: Jędrze· 
jliM!IM ne lanie, przyczem szczególnie porażka helenow· jo.waka Z. - Pajchlowa 6:1, 6:4, Gotschalk -

Rekordy Pada iąt ska z Toruńskim K.L.T. jest specjalnie bolesna Kapel 6:4• 6:2, Jędrzejowska Z i J. - Pajchlowa, 
,:; • jeśli zważyć, że toruńczycy t~prezentują zupel· Ulrichsowa 6:1', 6:0, Jędrzejowska J, - Brauer 

Więckowski ustanowi! w Toruniu nowy re- nie przeciętną klaso, K. 6:4, 6.:0, Jędrzejowska Jadwiga - Btauer L. 
kord Polski w rzucie młotem wynikiem 41.72 Ba.ridziej udana· była impreza Wimy, której 6:1, 6:2, Jędrzejowska Z. - Pajchlowa 6:1 6:4, 
mtr. zawdzięczamy ogląJianie znakomitej gry mistrzy· Jędirzejowska J,, Schroder - Ulrichsowa, Ma· 

r•• ni Polski Jędrzejowskiej, która nawet wśród pa• jewski 6:3, 6:4. ** nów nie znalazła dla siebie przeciwnika biją~ Mecz T.K .L.T. - Ł.K.L.T. wy«rali toru11· 
W Warszawie sztafeta Legi'i ustano"'1'ła no- k • k h d h ·1 h '1 'k6 6 

" w po azow ac wuc na) epszyc zawodn~ w czycy w stosunku 7:1, przyczem łodzianie wy· 
wy rekord Polski w sztafecie szwedzkiej wy- z ostatniego turnieju U.T. braci Brauer, rtąpili be.z Johnowej 
niklem Z.01,2. Mecz stołecznej Legji z teamem l6d11ltim Wyniki spotkań przedstawiają się następują-

zakończył się wynikiem 7:0. co: Tomaszewska (T) - Kumantówna 6:4, 2:f, Maraton o mistrzostwo Pol5ki 
Warszawa, 23 września. 

Bieg maratoli&ki o mistrzostwo Polski wy· 
grał Przybyłko ze stołeczne) Skry w czasie 
2.51.16 Marynowski (WKS, Kielce) i Karczewski 
(Warszawianka). Na dalszych miejscach uplaso· 
wali się ldrjan (Polonia), Garnca,rz (Pogo11 -
Lwów), Petelczyk (Grodno), Rze:tko (Kalisz~, Po· 
wierza (Strzelec, Warszawa), Soduta (S.K.S., 

Wyniki szczegółowe meczu były następują· 6:4, Żuchowski - Bor1kenstein 6:4, 6:1, Herde­
ce: Gotschalk - Sch.roder. 6:3,. 6:4. Gotschalk- gen - Elsner 6:2, 2:6, 6:2, Stogowski - Gro­
B1auer. L. 6:1, 6:0. Maiews·k.i - Brauer L. 6:2, 6:0, man 6:2, 611, Bojanowski - Mynchmeyer 2:6, 6:1, 
~ędrz~iowska Zofia - Ulrichsowa, 6:1, 6:1. Ma- 1 6:2, Stogowaki, Żuchow9ki - Elsner, M_ynch• 
1ewsk1 - Kopel 6:0, 6:1. Majewski - Gotschatk I meyęr 6:1, 6:3, Kumantówna, <kom-an - Toma· 
Brauer K., Schroder 6:2, 6:1. Jędrzejowska Ja· szewska, Bojanowski 6:3, 6:4 •. 

1ł'ie111er i lepic:b 
Łódi~ieg prowadził przez trzydzieści kolomelrów I wygrywa,ją wyścłcg trzygodzinny w Helenowie 
Garncarz ze Lwowa, który jednak później od- • Lód!, 23 wrześn!a. para niemiecka Wiener, Leppich, zdobywając 41 
padł i ukończył bie.g na dalszem miejscu. Trzygodzinny wyścig amerykali~kl, rozegra· pkt· oraz Wielką Nairodę Łodzi. Para ta prze 

· ny w dniu wczoraj ;zym na torze w Helenowie jechala ogółem 116 kim. 800 mtr. Drugie miej-

po d Znaki-em w::afCOVeróW przy udziale czołowych kclarzy niemieckich i sce zajęła b. dobra para polska Michalak, p 0 • 
u polskich, zgromadził nienotowaną dotychczas pończyk 36 pkt., trzecie miejsce również para 

upływają mistrzostwa gier 
s !JOrtowych · 

w Helen,owie liczbę 8 tysięcy osób. warszawska Starzyński, Targoński 21 pkt., 
Ekipa kolarzy niemieckich przybyła do Ło· czwarta para niemiecka Ruland, BBhm 20 pkt. 

dz! w skladzfo nieco zmienionym, gdyż zamiast piąte ~ara niemiecka: Hauswald, Meyer 16 pkt'. 
Wiarza przyjechał Wiener, a Krilckla zastiłt>ił szóste warszawska para: Napierała, Kapiak 13 
Meyer. Wiemer okazał się w znakomitej for- pkt. 
mie, gdyż poza pierwszym finiszem, które WY· z par łódzkich Więcek - Kołodziejczyk nie 
grała para Michalak, Popończyk był zwycięzcą startowali, Jaskólski i Banasiak przybyli o parę 
pozostałych pięciu. okrążeń w Me, zaś Wójcik I Kołodziejski oo 

Rotholc :.krzywdzony 
w walce ze Spoden!dewlczem 

ł.ódź, 23 września 
Na inaugurację sezonu pięściarskiega zorga„ 

nizowane zostały w sali 1 eatru Miejskiego za< 
wody z których dochód przeznaczony został nt 
rzecz budowy przedszkola w Radogoszczu. 

W zawodach obok pięściarzy lódzkich uczest 
niczyl Rotholc z Warszawy i Pietrzak z Ka• 
li sza 

R'otholc zmierzył się z cięższym od siebie 
Spodenkiewiczem. W walce tej orz~;:zono WY­
nik remisowy, chociaż Rotholc zasłużył bez­
względnie na zwycięstwo, mając widoczną prze 
wagę w dwuch rundach. Wynik rem:sowy 
krzywdzi warszawianina zupełnie wyraźde. 

Chmielewski walczył z Pietrzakiem, w ktć­
rem to spotkaniu miał przygniatając.i przewa­
gę, Nie potrafił on Jednak nawet an; razu po­
słać wytrzymałego kaliszanina na deski i wy­
grał spotkanie wysoko na punkty. 

Sensacją zawodów była porażka Bannslaka 
w spotkaniu z Bartosikiem Pięściarz lKP przy­
stąpi! do walki tej zupełnie nieprzyzotowany i 
bez treningu. 

Wdowiftski uległ zupełnie wyrafo!e Wofoia 
kiewiczowi. 

Pozatem Banasiak znokautował w trzeciej 
rundzie Oraudenza, Gotfryd pokonał na punkty 
Sikorskiezo, Celmer pokonał na punkty Adam­
czyka i Wolfowicz wypunktował Kowalew­
skiego. 
Sędziował w ringu P. Wrocławski nlezdecydo 

wanie. Punkłowali PP. Lachman, Sierota i Le­
wandowski. Publlczno~cl ponad tysiąc osób 

Cztery niespodzianki 
w czterach meczach 

Lódt, 23 września 
Pierwsza niedziela mistrzostw łódzkiej A kla 

sy przyniosła odrazu cztery nlespodziank:. -
Wszystkie wczorajsze mecze mistrzowskie za­
kończyły się porażkami faworytów. 

UT występując w składzie osłabionym bez 
Michalskich. frankusa, Chojnackiego i Omen­
cetra ule~lo beniaminkowi A klasy pabjani,-:,kiei 
Burzy w stosunku 1 :2 (O :2). Bramki dla pabJani 
czan zdo!Jył Reinhold, a dla UT Nykiel. 

Drugi zespół pabianicki PTC pokonał Woj­
skowy KS w stosunku 1:0 (0:0). Jedyną bramkę 
spotkan•a zdobył Kostowski. 

Strzelecki KS pokonał WIMĘ w stosunku 
2:1 (1 :O), zdobywając bramki przez Bińkowskie 
go I samobójczą. Bramkę dla Wimy zdobył Le· 
nart. 

W ostatnim wreszcie meczu rezerwa ŁKS-u 
wzmocniona już świeżo pozyskanymi zawodni· 
kami rozwiązanej sekcji pilkarskiej lKP ·odnio· 
sła zwycięstwo w stosunku 3:1 (O:l) w spotka­
niu z ŁTSO. 

Kwaśniewska wygrywa trójbój 
ustanawiając rekord Polski 

Lwów, 23 września 
Trójbój kobiecy o mistrzostwo Polski zgro­

madził na starcie we Lwowie aż„. trzy zawod­
niczki. faworytka mistrzostwa łodzianka Kwaś­
niewska zajęła zdecydowanie pierwsze miejsce 
osiągając znakomity wynik 206 pkt. i bijąc do· 
tychczasowy rekord Polski, należący do ślą­
zaczki Sikorzankl o pełnych szesnaście punktów 

Kwaśniewska miała w biegu na 100 mtr. czas 
13,6, w skob wzwyż wynik 136 i wreszcie w 
oszczepie wynik 38,65. 

Na drugiem miejscu za Kwaśniewską uplaso 
wała się lwowianka Batiukówna, mając zaled· 
wie 125 punktów. 

LegJ~ rewanżuje s!ę 
Dt:bowi w meczu o wejście 

do Ligi 
Lódź, 23 iVrześnia 

W dniu wczorajszym rozegrane zostały w 
Poznaniu dwa spotkania o wejście do ligi. Mecz 
poznański pomiędzy śląskim Dębem a Leitią byl 
Już spotkaniem rewanżowem. Obecnie oha ze· 
spoly mają równą i!Cl~Ć punktów, gdyż wyi:;ra!-y 
po jed~ym meczu. We Lwowie Czarni zdobyli 
w półfinale dwa punkty, bijąc wileński śmigły. 
Spotkanie rewanżowe odbędzie się w nadcho-
dzącą niedzielę w Wilnie. • 

Poznali: Leila - Dąb 2:0 (1 :O). Legia była 
zespołem bezwzględnie lepszym odnoszqc pew-

W sobotę miały się rozpocząć miskzostwa 
ld~sy ,,B" w hazen.ie. Z wyznaczonych spotkań 
nie doszło jednark ani jedno do s.kutiku i we 
wszystkich czterech wypadkach sędziowie od­
gwizdali wal.kowery. Szereg walkowerów było 
też w szczy:piomiaku, zarówno w klasie A i B. 

Wyn~ki spotkań przedstawiają się nastę· 
puj11,co: 

W ogólnej klasyfikacii ZWYCiężyła pewnie wysy,pce wycofali się z dalszego wyściiu. 

NUssleln mistrzem 
zawodowym Niemiec 

Piłka nożna zagranicą 
• ne zwycięstwu. W pierwszej połowie llrużyn<t 

poznańska zdobywa bramkę przez Walczaka. 
Wynik ustala po przerwie Mikołajewski. Koszyk6wka źełiska kl. A: Ł.K.S. - Kiru­

schendu 10:9, I.K.P. - Wilma 18:14 (10:8), Ł. 
K.S. - Kruschender 10:8, I.K.P, - Zjednoczo· 
ne 16:4 (8:4). 

Hazena kl. B.1 I.K.P. II - S;K.S. 5:0 v, H. 
KS II - Tajfun 5:0 v., I,K,P. - Tajfun 5;0 v., 
H.K.S. Il - S.K.S. 5:0 V, 

Berlin, 23 września· 
W Wiedniu odbyło się w ciąi4u niedzieli kil· 

ka interesujących spotkafl ligowych, aensacj:\ 
których było wysokie zwycięstwo Ha.koahu w 
spotkaniu z Faarwor!tner 5:1 Admira pokonała 
Sportiklub 4:0, a Austria w identycznym slosuti· 
ku Wa.cker. Rapid wreszcie pokonał F. C 
Wien 3:1. · 

Lwów: Czarni - Smig!y Z:O (l :O) Łatwe 
zwyc~ęst°?"? Czarnych, którzy górowali nad 
przec1wnik1em przez cały czas spotkania. Pierw 
szą bramkę zdobywają lwowianie przed przer­
wą ze strzału M'.gasa, a drugą po przerwie ze 
strzału Żurkowskiego. 

Szczvpiorniak kl, A: Ł_ K.S, - Zied~oczone 
10:4, I.K.P. - S.K.S. 5:0 v .. H.KJS - TUR 7:7 (5.3) 
I,K P. - Hakoah 5:0 v. 

W niedzielę zakodczone zostały mistrzostwa 
Niemiec w tenisie zawodowym. W grze pole­
dyńczei tytul mistrzowski zdobył r>onownle 
Niisslein, bijąc w finale Gorlttschnlna 6:0, 6:0, 
6:4. 

W grze podwófnel w finale para NaJucła -
Nlisslei11 pokonała parę Vlekhofi ..... B:utelt t:t. 
6:3, 6:1. 

w Budapeszcie repll'ezenlacja Węgier poko· Pora„ka ptaś I nała w meczu puharowym 1:eprezentację Czecho· I I. ._ C arzy 
słowaci! w stosunku t:o. Jedyn" mamkę dnia' katowickich w K •ko ·e · Szczypiorniak kl. B: W.K.S - Triumf 5:0 v, 

Kucharski zwycięża Noji Drużynowe mlstrzo~twa 
· . pi~ściarskie stolicy 

w b egu na 1500 mtr w dalszym ciągu mistrzostw drużynowych 
Warszawa, 23 września. Etolfoy w Boksie Makabi została znów pokona· 

W Warszawie odbył się wczoraj pojedyn<.:k 1 na przez Fert Bema w stosunku 9:7, a Skoda 
sa przestrzeni 1500 metrów pomiędzy biało~tc- : wygrała z Polonją 10:6. Zapowiedzian·· trzeci 
czaniaem Kucharskim a Nojim. Bieg ten po bar-1· mecz Gwiazda - C.\':(.S. został p.rzez Ł.O.Z.B. 
dzo interesującej walce wy.grał Kucharski w cza· i>dwołany spowodu wyjazdu Rotholca aa aawo• 
:ie 4.G7, 4.07,4, Noj.i miał czai 4.08, dy. do Łodzi. 

zdobył Markos:r.. ru Wł 
Szwecja 1?okonała w meczu m!ędzypańsłwo· Kraków, 23 wrze§nia, 

wym Norwegię 2:0. Mecz rozegrany został w 

1

. Na inaugu:ację sezonu pięściarskie.go odpyło 
Oslo. się w Kr~owie. &P.otkanie drużynowe pomię-dzy 

Wawelem 1 Pohcyinym K.S. z Kafowiu zaiko11~ 
Nasi najbliżsi przeciwnicy w boksie repre- szone zwycięstwem Wawelu w ~tosu~ku 9:7 

zentacja Czechoslowacji rozegrala w Budapesz I Sensacją meczu było zwycięstwo Chrostka ..,; 
cie mecz międzypaństwowy .o Mitropacup z re- spotkaniu z Matuszczyikiem. Pozatem Kolonko 
prezentacją Węgi4r_ Mecz po niezwykle zaciętej pokona~. Ma.kosza, a Jodłowski. zremisował z 
i interesująoei walce zakończył się .WYnikiem Gbu~s~ .-
10:6 na konyść WęJrów, ·--



Str 8 

Znanego adwokata, pana K., odwiedza w go. 
dzinach przyjęć Jedna z Jego uroczych znalo· 
mych, wyróżniająca się wleUdem skąpstwem, I 
zatrzymując się na progu, powiada: 

- Przepraszam, panie mecenasie„. Wpadłam 
tylko na chwileczkę„. Chcę o coś zapytać,„ Czy 
będę musiała za to zapłacić?„ 

- O, nie„, - odparł adwokat. - Ja każę so· 
bie płacić tylko za odpowiedzi •• 

•• . ) 
Do pani Gadzińskiej przychodzi stale co ty. 

dzień staruszek • żebrak, który otrzymuf e tro· 
chę strawy, a czasem stare spodnie lub łatane 
pantofle. 

Zdarzyło się dnia pewnego, że żebrak zacho· 
rowal I odwiedził panią Gadzińską dopiero po 
trzech tygodniach· 

- Gdzie pan był? - zwraca się doli pani 
Gadzińska. - Szkoda, że pan wczora) nie przy. 
szedł, bo oddalam Innemu żebrakowi spodnie 
buty, krawat J koszulę.. . ' 

Żebrak pokiwał głową I odparł: 
- Trudno.,. Będę musfał sobie założrć tele-, 

fon w mieszkaniu.„ 

M 
.Mayer zaangażował nowego wof ażera, kłó· 

ry objeżdża prowlnc)ę I zbiera zamówienia. 
Po miesiącu Ma}'.er wz}'.wa go do slebfe i 

powiada: ·,~· 

- Jako wolaż.er wywiązu.le się pan należy:. 
cle ze swych obowiązków„, Nie mogę mleć d~ 
pana żadnych pretensyJ.. Zdobył pan bardzo 
ładne zamówienia ••• Tylko dowiedziałem się, że 
pan nigdy nie był w glmnazfuml · 

Wojażer spoJrzał i przestrachem na szefa 
I odparł zmieszany:. 

- Rzeczywiście„. Nie bylem„, Ale mogę fu· 
tro wstąpić.,. Co tam właściwie można sprze· 
dać~ .-. ••• 

W „BncyłdopedU Humoru„ znaf duf emy nastę· 
pu)ące określenie: 

- Traktat handlowy fe~t to umowa dwuch 
państw, z których każde spodziewa się sprze· 
dać drugiemu pal'lstwu wlęcef niż będzie musiało 
u niego kupić, zarobld wlęcef niż zakredytowad . 
l więcej PTZ}'.wletć niż zapłacić! 

M 
Przysięgły stary kawaler, Kafetan Klepka, 

nręczył się. Pewnego dnia spot}'.ka go zna· 
)omy. 

- Sel'\l'Us, KaJtuśl,„ Czv, to prawda, żeś się 
zaręczył? 

.....- Tak ••• 
,_ DłacŻego?­
- Bo Ją kocham! 
- No, wiesz!.,. Też ml w}'.mówkaJ,„ 

-, 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 
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Po rz b sena ora Longa 

niekoronowanemu królowi" zamordowanemu senatorowi Longowi. Na zdję-
Stan Luizjana w Ameryce p<>stanowił wyprawić imponujący pogrzeb swemu/ 

" ' ' ł I ciu widzimy miejsce, na którem stanie wspama e mauzo eum. W Woolthon, w Anglji, souszczono 

A.~gielskie ulki i dądo Eaiptu 
\na morze nowy wielki toroedowiec wo-

I lennyl~:;;~•n~blecy n·a K 

I 
) 

1 Na kubie powstał le2ion kobiecy, 
! którego zadaniem jest ochrona kra1u · I przed rewolucją. Na czele le2ionu sta· 

l 
nęła żona pułkownika Batista. kubati· 

• skiego ministra wojny. Na zdieciu wi· 
Anglja powiększyła swój garnizon w Egipcie. Na zdjęciu widzimy żołnierzy 

1 
dzimy płk. Batistę z żoną i członkinia-

7 pułku huzarów, żegnających się przed odjazdem ze swemi rodzinami. 1 mi legJonu. J 

sc1e za najlepsze. 1Wprawdzie miałem - Nie, nie, ta belka dwuch nie unie· 
zamiar ro.zipocząć w Ameryce nowe ży· sie! - krzyknął. 

Hofosfrolo cie, ale przypuszczam, że takie rozwią- - Spróbujemy - szepnął pasażer. 
unie będzie leps.ze. Chwycił się belki, która zaczęła to· 
. Ną1 tej chwili okręt zaczął bujać, jak nąć. 

'Już przeszło dwile ·dooy rozjuszone kfegoś c.~łowieka, przytufooej!o Cło mafiz kołyska na biegunach. - Ta beilka dwuch nie uniesie -
fale morskie ciis:kały okręt, jak łupinę tu, · patrzącego spokojnym wzrok1•m na - Rato•wać się! - krzyknął krupi- szepnął jeszcze raz błagalnym głosem 
orzecha. morze. tan. chłQIJ)iec. 

Podczas gdy wóda zaileiwała pol{ła.4, Był fo prawClopodoibnie ja.kiś pasa· Siedmiu ludzi usiłowało skoczyć jak _ 'Jestem zmęczony _ odparł pasa-
telefonisita prze.syłał na fala<:h eteru r-OtZ żer. ,... naijdalej od okrętu. żer. _ Jeśli dwuch nie uniesie, to w 
paczliwe S.O.S. - Dlaczego pan ie~t jeszcze tutaj? Pasażer wahał się, aile tylko przez każdym razie jednego! 

Gdy do późnego wiec.z;oru niie widać Czemu nie wlazł pan do jednej z łodzi jedną chwilę. _ Ale ja nie umiem płvwać _ szlo· 
było ratunku, kaipitan wydał rozkaz o· rartu.nkowych 1 Zaicisnął wargi i poszedł wślad za ma chało dziecko. 
puszczenia okrętu. - Nie chciałem - oClparł spokojnie rynarza:mi. Pasażer nic nie odrzekł. 

- Kobiety i . dzieci mają pferwsz.eń· pasażer i lekki uśmieszek zaigrał na je· Gdy zno'w ...,..,,,..łynął, wszystki'e '"'"ta· 
stwo! - wołał . dowódca załogi, wycią· go usitach. k „ 1 r -y Chwycił belkę i przyciągnął ją ku 
~Cl!jąc dla newno·ści pilstoilet, którego lufa - Za dziesięć minut utoniemy - wy, tóre go t~ interesowały, straciły socie. 
· ł k' ł ł świ ,, fl k ł k ·.1. w ada' c w ws'ci'e· na.tgle na wartosc1. Ciało chłopca zanurzyło się po pas 
firX~. iwa a z owrogo w ewe re e • k.J.r::tną aprLan, P Ją Leż.al na lustrzam.ei fali wodnej i czuł, w wod21,ie. 

Nie zdążono zapełnił" jeszcze piet"w· - Nie szfooClzi - od,parł pasażer. że j!o coś unosi. Pasażer zamknął oczy i począł coraz 
szej łodzi ratunkowei, ~dy okręt począł - Pan jest ogromnie spokojny. Po· Oprócz wody nic niie widział. natarczywiej przycią~ać do siebie drze· 
się przechylać na lewy bok'. ~ tej samej Iecam panu spoirządzenie testamentu. J.ak długo talk płynął, nie pamiętał. wo. I nie otwoirzył oczu. dopóki nie po· 
chwili wtburzone fale otoczyły łódź, Sprawa jest bezn-adzieina, czy zdaje pan Burza powoli cichła. czuł, że be1lka stała się lżejsza i wpłynę· 
podniosly ją wysok:o i ciisnęły z ogromną sobie z tego sprawę? Pasażer czuł coraz większe zmęcze· ła na powierzchnię wody. 
siłą o ścian~ okrętu. - NV'iiem o tern. Testament iuż pra· nie. Mięśnie jego rozprężyły się . 

Odłamki drzewa, krzyki, nawoływa· wie sporządziłem. . Oczy ie~o nieprzytomnie błądziły po Swiadomość, że uniknął niechybnej 
r:ia o pomoc, bóiki o miejsce - i po -- Czy przynajmniej wziął pan ze so bezmiernych obszarach wodnych. śmierci rozpromieniła je_r!o twarz. 
chwili wszystko ucjchło„„ . bą pas ratunkowy? - zapytał kapitan. Nagle, gdy mięśnie odmówiły mu już Naj!le zauważył jasną główkę chłoo· 

Tylko resztki pogrucllo.faneJ łodzi - Nie - odparł pasażer. posłuszeństwia., zwważył w odległości ca, która dawno powinna była już się 
swiadczyły wymownie o tngiźmie chwili . - .Wairjat.... - s·zepnął k.api.rt.an i u· 15. metrów pływającą belk:ę, na której znaidować na dnie morskiem. 

Z następnemi łodziami poszło lepiej. dał się do swych: ludzi. sfodział -człowiek. W tej chwili uprzytomnił sobie, że to 
Wypłynęły na pełne morze, ale nie - Dobry chłop - pomyślał pasażer. Naprężaiąc mięśnie do osfatecmycli. on właśnie chciał umrzeć. 

były w stanie uratować wszystkłcli pasa - Szkoda, że moqa obecność zmartwiła granic dopłynął do be~ki. Jeszcze przed katastrofą był na to 
żerów, ani całej zafo1_1!i. go. . Gdy dotarł do niej, poznał jej wła· przy"gotowany. 

Na okręcie pozostaili of.icerowief lćil- Nowa fala wdarła s~ę na pokład. ściciela. I - Cóż ia zrobiłem - jęknął głucho. 
J..Cu pafaczy, trzech marynarzy, telef oni· - . Właściwie poiwirnienem był mu Był to chłopiec, mający na.iwyżej 15 Przez chwile trwał w bezruchu a 
sta i o ·~zyw-iście kapitan. powiedzieć, że iestem zadowolony z ta· lat, które,l!o często widywał, bawiącego późniei popłynął dalej. ' 

Przechodząc nerwowym krokiem z kiego rozwiązan~a sprawy. Mogłem mu
1 
się na pokładzie. - Teraz dopiero zrozumiałem fo 

wyKrzywioną, szarą twarzą, p.:> pokła· opowiedzieć o Edycie.„ Zrozumiałby wte I Wystraszona twarz chłopca wykrzy- nie warto umierać - pomyślał. ' 
'd;:'ie okrętu, J{apit.an spostrzegł nagle ja· dy i przyznałby mi rację, uznając to wyj wiła się, gdy zobaczył płynąceJ!o. 
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